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Co reprezentuje „Vaterland?“.
Sprawa niesatwierdzenia wyboru Luegera, 

wpłynęła, jakeśmy to w poprzednich artykułach 
zaznaczyli, na wytworzenie pewnego fermentu 
wśród wiedeńskich stronnictw parlamentarnych. 
Przemówienie deputowanego Ebenhocha, w du
chu silnie opozycyjnym w obronie wniosku Pat
taia, podpisanego przez całe lewe skrzydło par- 
tji konserwatywnej, półurzędowy artykuł Yater- 
landu broniący stanowiska gabinetu, głos hr. 
Hohenwarta przeciwko wnioskowi Pattaia, a po
tem wystąpienie przeciwko wypowiedzianym 
wśród namiętnego uniesienia słowom deputowa
nego Steinera, zapowiedź nowego stronnictwa 
ludowego, tajne konferencje, jakie odbywa teraz
klub konserwatywny — wszystko to wskazuje, że 
rozdwojenie w dotychczasowem stronnictwie Ho
henwarta, jest już faktem dokonanym i że lada 
dzień zostanie oficjalnie stwierdzone. Dezorga
nizacja tego stronnictwa jest niewątpliwie dzie
łem hr. Badeniego; szef gabinetu zyskał sobie 
przez to nowy tytuł do wdzięczności lewicy.

Słynny artykuł Vaterlandu pozostaje stosun
kowo w bardzo luźnym związku z przesileniem 
w klubie konserwatywnym. Artykuł był wido
cznie napisany w biórze prasowem i wsunięty 
na szpalty dziennika bez wiedzy przywódców 
stronnictwa. Jasnym dowodem jego ministe- 
rjalnego pochodzenia jest okoliczność, że tok 
myśli artykułu był identyczny z wywodami nie
wątpliwych organów rządu, z artykułami starej 
Presse, Fremdenblatłu i Czasu. Artykuł Yater- 
landu był najzupełniej odosobniony w całej pra
sie konserwatywnej bez różnicy odcieni. Zarówno 
Linzer Volksblatt, jak Grazer Yolksblatt, Neue 
Tiról. Stimmen, Vorarlb. Volksblatt i Salzb. 
Chronik, wszystkie uznane organy klubu Hohen
warta stanęły na stanowisku, jakie zajął poseł 
Ebenhoch w pierwszej luegerowskiej dyskusji.

Fakt ten nie wpłynął jednak na otrzeźwienie 
Vaterlandu, który jeszcze w artykule niedzielnym 
zaanektował sobie prawo publicystycznej nieo
mylności i oświadczył, że jego tylko pogląd na 
kwestję Luegera odpowiada interesom katolickie
go kościoła i konserwatywnych zasad. W  tym 
samym artykule skarży się Vaterland, że jest 
ofiarą terroryzmu i bojkotowania, i że potężne 
wpływy usiłują odebrać mu swobodę wypowia
dania myśli. Wistocie od pewnego czasu spo
strzeżono w wiedeńskim świecie dziennikarskim, 
że Yaterland przestał już być organem czeskiej 
większej własności, której interesów przez dłuż
szy czas bronił. Przypuszczenia te zostały stwier
dzone faktem. Odezwę wyborczą czeskiej większej 
własności podał Yaterland dopiero za innemi 
dziennikami, sprawozdania o bardzo ważnem zgro
madzeniu wyborców nie podał wcale — a nato
miast całemi szpaltami drukował re f eraty  z ob
rad n i e mi e c k o  - l i b e r a l n e j  w i e r n o k o n -  
s t y t u c y j n e j  w i ę k s z e j  wł asnośc i .

"W czyjemże imieniu przemawia Vaterland? 
Wyrzekli się go czefcy konserwatyści, wyrzekli 
się katolicko-konserwatywni posłowie stronnictwa, 
najpoważniejsze chrześcijańskie Towarzystwo wie
deńskie „Die Christliche Familie1* po artykule 
przeciw Luegerowi w y k r e ś l i ł o  j e g o  t y t u ł  ze 
swego  wykazu  k a t o l i c k i c h  d z i e n n i k ó w ;  
nawet rządowo-koalicyjna grupa stronnictwa, na 
której czele stoją Hohenwart i Deym, oddawna 
nie sympatyzowała z Yaterlandem, skoro w swo
im czasie odczuła potrzebę założenia własnego 
organu Conservative Correspondenz. Redakcja 
Vaterlandu przestała reprezentować cokolwiek i 
kogokolwiek. Szczegóły te notujemy dlatego tak 
starannie, że krakowski organ gabinetu, powołu
jąc się na powagę Yaterlandu, usiłuje wzbudzić

mniemanie, jakoby poglądy tego dziennika były 
wiernym wyrazem usposobienia i zapatrywań wszy
stkich wiedeńskich konserwatystów.

Właściwe zapatrywanie paĄji konserwatywnej 
na sprawę Luegera nie jest dotychczas znane. 
Wiadomo, że znaczna część klubu głosowała za 
wnioskiem Pattaia, że jego większość wstrzymała 
się od głosowania przez nieobecność i że tylko 
k i l k u  p o s ł ó w  oddało swoje głosy przeciwko 
Pattaiowi, aby rządu nie stawiać od razu w po
łożeniu wprost rozpaczliwem. iakże przemówie
nie Hohenwarta przeciwko Steinerowi niczego je
szcze nie dowodzi;,sędziwy przywódca konserwa
tystów występował tylko w obronie obyczajów 
parlamentarnych, z ktoremi w istocie nie było 
w zgodzie krewkie wyrażenie Steinera. Dopiero 
uchwały stronnictwa, którego obrady nie są je
szcze dotychczas ukończone, dadzą może pewne 
wyobrażenie o stanowisku, jakie klub zajmie wo
bec tej doniosłej kwestji. Naturalnie przyjęcie 
rządowego punktu wyjścia byłoby wyrokiem śmier
ci dla całego stronnictwa; całkowity jego rozkład 
nastąpiłby natychmiast bardzo szybko. O ile je
dnak nasze informacje sięgają, nie przyjdzie do 
tego smutnego wypadku, którego tak pragnie rząd 
i prasa rządowa. Już na pierwszych obradach 
klubu nad tą sprawą, poseł Karlon przedstawił 
podobno wniosek pośredniczący, zmierzający do 
utrzymania w org&niz. ĉji klubowej posłów Eben
hocha, Morseya i Dipaulego; nie potrzeba wyL 
jaśniać, że utrzymanie to będzie możliwe tylko 
wtedy, kiedy cały klub przynajmniej milcząco 
zaakceptuje stanowisko tych dzielnych i rozu
mnych posłów wobec sprawy Luegera.

Wybór prezydenta miasta Wiednia.
Wiedeń, d. 12 listopada.

(List oryginalny Gtosu Narodu).
(d). — Pozdrów Pan serdecznie — rzekł 

dr Lueger przy końcu rozmowy, jaką z nim 
miałem wczoraj w parlamencie — naszych przy
jaciół w czcigodnym podwawelskim grodzie! 
Szmoki prasowi przedstawiają mnie jako nie
przyjaciela Polaków — kłamstwo bezczelne. Je
stem szczerym przyjacielem narodu polskiego 
a wrogiem tylko klik, które depcą prawa innych 
i swoje zastępują interesy, nie zaś narodu całe
go. Chcę koniecznie poznać sędziwy gród Kra
kusa, wybieram się już od dawna odwidzić go, 
ale jak pan widzisz i wiesz gdzie znaleść mi ua 
to czas. Może później, gdy się burzliwe fale 
położenia uspokoją, znajdę czas i spokój na to.

Tymczasem burzliwe fale biją coraz wyżej. 
Nie dziw, pominąwszy zajścia w parlamencie, 
stoi "Wiedeń w przededniu wyboru prezydenta 
miasta. Jest do swych głębin poruszonym. Jutro 
odbędzie się ten wybór. Jak on wypadnie? Co 
nastąpi? Jaki w ogóle weźmie sprawa obrót? Nie
zawodnie będzie dr Lueger ponownie wybranym, 
pomimo niezatwierdzenia wyboru, pomimo iż 
tutejszy namiestnik br Kielmannsegg zarządził 
wybór „innego prezydenta miasta*.

Czy otrzyma dr Lueger znowu 93 głosów, 
jak przy pierwszym wyborze?Prawdopodobnie— 
jednak być może, iż liczba ta zmniejszy się o je 
den lub co najwięcej o dwa głosy.

Co się stanie po wyborze? Czy przyjmie dr 
Lueger wybór? Co się stanie z radą gminną? 
Czy będzie rozwiązaną lub nie?

P r z y j ę c i e ,  lub niepr  zy j ę c i e  w y b o r u  
p o z o s t a w i o n o  w ł a s n e j  d e c y z j i  d r aLu-  
eg  era,  zatem, gdyby się zdecydował wyboru 
nieprzyjąć, będzie kto inny wybrany prezyden
tem — prawdopodobnie dr Kupka - -  Lueger zaś 
pierwszym wiceprezydentem. Rozwiązanie Rady 
ustąpiłoby chwilowo z porządku dziennego. Je

śliby atoli wybór przyjął, prawdopodobną jest 
rzeczą, iż Rada także nie byłaby rozwiązaną, 
lecz byłby zarządzony trzeci wybór prezydenta. 
Nie można bowiem przypuszczać, żeby hr. Ba- 
deni do kłopotów, jakie ma już obecnie, chciał 
dodać nowy kłopot, i to niemały, jakim nieza
wodnie byłyby nowe wybory gminne.

Stanowisko namiestnika hr. Kielmannsegga 
staje się być na serjo zacbwianem, a pogłoska 
twierdzi, iż w zeszłą sobotę, zaraz bezpośrednio 
po owem burzliwem posiedzeniu Izby poselskiej 
miał hr. Badeni prosić cesarza o dymisję, któ
rej jednak cesarz nie przyjął, o ile w tem pra
wdy, trudno dociec, jednak pogłoska ta utrzy
muje się silnie we Wiedniu.

Wczorajsze wystąpienie Steinera, lubo rze
czowo uzasadnione, było bardzo niezręcznem 
i wodą na młyn — żydowski. W argumentach 
był on słaby, chociaż przedmiot był nadzwyczaj 
wdzięczny, natomiast nadto silnym w wyraże
niach, stanowczo do parlamentu nienależących. 
Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej, przed- 
sięweźmie stronnictwo antysemickie korekturę 
tego faux pas i przedstawi dowody.

Z  K R A J U .
Tarnótc, d. 8 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
W dniu 5 b. m. odbył się na drodze gminnej,, 

wiodącej z Tuchowa do Gorlic, akt poświęceni® iSo- 
stu. Na pozór rzecz to zwyczajna, niepostrzeżenie 
mijająca, a na którą nawet uwagi zwracać, zdaje 
się nie potrzeba. Cóż to za fakt, mogący obchodzić 
szerszą publiczność? i nie jeden zaproszony na tę 
uroczystość przez prezydjum Rady tarnowskiej, mi
mo woli ruszył ramionami i mruknął, rzucając za
proszenie do kosza: „także wielkie święto, a cóż 
mnie to obchodzi, niech se święcą most, kiedy go 
mają“ . — Ci jednakże, w których ciekawośó, czy 
poczucie obowiązku przemogły i stawili się na we
zwanie, pewno nie pożałowali fatygi, bo wynieśli 
to przekonanie, że poczyna się u nas dziać coraz 
lepiej i lepiej.

Od miasteczka Tuchowa ku Gorlicom, kosztem 
powiatu, przy subwencji Wydziału krajowego, wy
budowanym został gościniec bity, podług wszelkich 
wymogów nowożytnych, a na czwartym kilometrze: 
tejże drogi most kratowy, systemu amerykańskiego, 
poważnej długości, śmiało mogący figurować na ka
żdej drodze, w najcywilizowańszym kraju.

Most powyższy, projektowany i wykonany przez 
powiatowego inżyniera, p. Krasowskiego, również 
jak i obwarowanie brzegów niespokojnej rzeki Bia 
ły, zaszczyt przynosi zdolnemu technikowi, a : 
gę Radzie powiatowej tarnowskiej i jej prez

Pierwszy to może most tej doniosłości w 
naszym, dowodzący, jak Rada powiatowa tam 
sumiennie poczuwa się do spełniania swych 
wiązków, a szeroko korzysta z udzielonej kraj 
autonomji.

Korzystając z zaproszenia, od samego rana zbie
rały się tłumy włościan i okolicznej szlachty, z mar
szałkiem Adolfem Dobrzyńskim na czele, dążąc do 
przystrojonego zielenią i technicznemi emblematami 
mostu, pod nad którym górował wspaniały napis: 
„Witajcie**.

Aktu poświęcenia dokonał ks. kanonik Leśniak, 
członek Rady tarnowskiej, w asystencji miejscowe
go proboszcza. Po dopełnieniu poświęcenia, most 
przez marszałka oddanym został do użytku publi
czności; a każden wracał z tej uroczystości z głę- 
bokiem przeświadczeniem, że przy dobrej woli, 
a sumiennem spełnianiu obowiązków przez tych, 
którym mandat do sprawowania urzędów publi
cznych został powierzonym, daje się odczuwać po- 
stęp — postęp prawdziwy, do ogólnego dobrobytu 
kraju zdążający.
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Z  pod Lipnika d. 10 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Bialski Wochenblatt, a cieszyńska Silesia spła
kały się d. 7 b. m. jak bobry. Źródła do jeremjad 
nastręczyła im czteroklasowa szkoła w Lipniku, o 
charakterze czysto niemieckim, a nie utrakwisty- 
cznym. Losem na kresach leżącego Lipnika nigdy 
się nikt szczerze nie zaopiekował, nikt ma nie tyl
ko ręki, ba nawet rady do wyjścia ze smutnego 
położenia nie podał. Bada szkolna krajowa dopo
maga, gdzie uznaje tego potrzebę, udzielając poży
czek bezprocentowych, lub też darowizny szkołom, 
raczej gminom mniej zamożnym. My tu tych łask 
nie żądamy; my domagamy się tylko wglądnięcia 
w nasze krzyczące o sprawiedliwość stosunki.

Bezpośrednio z Białą na wschód leży wioska 
czysto polska, Lipnik zwana.

Biała potrzebująca robotnika, początkowo dobrze, 
go opłacała i ściągała z Lipnika setkami, robotni
cy zaś, zetknąwszy się z żywiołem niemieckim, za
częli posługiwać się jego językiem. A ponieważ jak 
w innych sprawach, tak i tu agitatorów nie bra
kło, przeto Lipnik w niedługim czasie zabarwił się 
„derdidasem“ i w owej epoce zbudował aż trzy 
szkoły w języku wykładowym niemieckim. Jedna 
czteroklasowa zostaje pod dyrekturą p. Jana Wi- 
dlarza i o tę spór się toczy, druga ewangielicka, 
a trzecia powstała sumptem „Schulvereinu“ .

Ponieważ w Lipniku większość mieszkańców 
jest narodowości polskiej (na 7.500 przeszło 3.500 
Polaków), a że dla braku szkoły polskiej dziatwa 
do niemieckiej uczęszcza, przeto oała ludność pol
ska jest skazana na powolne wymarcie, pomnąc na 
słowa Libelta, że „naród żyje, dopóki jego język 
narodowy żyje“ .

Aby dać światu obraz istotny krzywdy, jaka 
się dzieje tu na kiesach nam, Polakom, przedsta
wiam frekwencję młodzieży szkolnej od r. 1887/86 
do 1895.

1887/6 zapisało sie 137 Polaków, 157
1886/7 U 139 li 144
1887 n 158 li 142
1888 n 170 n 145
1889 a 174 n 150
1890 a 166 ii 137
1891 a 168 n 134
1892 ______ ?5 _ 169 ' 7T 143
i©93 W 156 li 122
1894 5? 182 li 94
1895 li 166 li 130

Zestawienie powyższe daje dokładny obraz prze
wagi dzieci polskich, a tern samem ubytku nie
mieckich.

Wobec tego, za całkiem słuszną wyda się chy
ba petycja Zarządu pierwszej szkoły wraz z ludno
ścią polską do Sejmu, żądająca zamiany w pomie- 
nionej szkole języka wykładowego niemieckiego na 
język polski. Zresztą przytoczone daty najwyraźniej 
za siebie mówią. Wymienione na wstępie dzien
niki, powiadomione o naszym kroku do Sejmu, 
z całą zjadliwością, właściwą rasie niemieckiej, 
rzuciły się na dyrektora p. Widlarza, zarzucając 
mu: brak znajomości języka niemieckiego, poloni
zowanie (!) dziatwy polskiej, zakłóoanie spokoju 
w gminie, nieumiejętność zachowania zgody z pod
władnymi sobie nauczycielami i t. d.

Rozsiewają one same kłamstwa, byle grunt pod 
nogami p. Widlarza podkopać, i na jego miejsce 
Niemca osadzić.

Ludność polska, opuszczona tu przez wszyst
kich i prześladowana na każdym kroku, skupiła 
się dokoła p. Widlarza i stworzyła czytelnię w gma
chu szkolnym, by tam na duchu się pokrzepiać 
i siły do dalszej Syzyfowej walki nabrać. Ta wła
śnie czytelnia niezmiernego hałasu narobiła; o jej 
zniesienie Niemcy już raz prośbę do Rady szkol
nej krajowej wnieśli, a drugi raz drogą telegrafi
czną o to samo prosili, ale bezskutecznie. Zamie
rzają oni jeszcze w tej samej sprawie w Radzie 
państwa poparcia szukać. Mamy jednak nadzieję, 
że Koło polskie nas nie opuści.

Dokąd złośliwość Niemców doszła, świadczy 
między innemi także nocny napad na dyrektora, 
który jednak skończył się jeno na rozbiciu okien.

A.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 12 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Sobotni dzień na giełdzie był istnym sądem o- 
statecznym nie tylko dla wybranego narodu Izraela, 
ale i dla innych graczy. Najsolidniejsze papiery

spadały tak szalenie, że pierwszorzędni giełdziści 
stracili głowę i nie wiedzieli co robić; przetrzymać 
jeszcze baissę, lub pozbyć się efektów za jakąbądź 
cenę. Dość powiedzieć, że akcje kredytowe obniży
ły się o 14 złr. 25 et, anglobanki o 27 złr., akcje 
kolei czerniowieckiej o 27 złr. 50 ct., tramwajowe 
o 40 złr., Lloyda 79 złr., Rima-Murany 24 złr. 
50 ct., kolei północnej 20 złr., a nawet Banku 
austro-węgierskiego o 65 złr. Spadek ten porównać 
tylko można z krachem w 1873 r. Go jednak było 
powodem zachwiania się giełdy? Prawdopodobnie 
tylko spekulacja. Ultimatum rosyjskie, które miało 
być wręczone W. Porcie, okazało się fikcyjnem, 
wojownicza mowa księcia Deyonshire także kłam
stwem wierutnem, więc też należy przypuścić, że 
odegrały tu rolę prywatne interesy potentatów gieł
dowych. Ponieważ panika równocześnie wybuchła 
w Paryżu, w Berlinie, a nawet w Londynie, do
wód to chyba wyraźny, iż zgodne porozumienie pa
nuje między owymi potentatami, którzy grają na 
pewno i od ich woli zależy zniżka lub zwyżka pa
pierów wartościowych. W Paryżu rząd przedsięwziął 
środki ochronne. Minister skarbu zwołał natychmiast 
konferencję wielkich finansistów, na której byli 
także obecni: baron Rothschitd i Magnin, rejent 
Banku francuskiego. Finansiści uchwalili przyjść 
w pomoc zagrożonym firmom i nie robić żadnych 
trudności w lombardowaniu efektów. Oświadczyli 
przytem, że pani&a jest sztucznie wywołaną i wśród 
publiczności panuje zupełny spokój. To samo mo
żna powiedzieć o giełdzie 'wiedeńskiej. Spekulanci 
wyzyskali niepewne położenie polityczne, ale dziś już 
zakończyli swoją kaijerę i giełda powoli odzyskuje ró
wnowagę, czego dowodem wczorajsza znaczna zwyżka 
na wszystkich papierach, nie wyłączając losów tu
reckich, bo i te poszły w górę o 4 złr. W każdym 
razie świadczy to bardzo smutnie o naszych sto
sunkach giełdowych i rząd powinien raz położyć 
tamę owej nadmiernej spekulacji.

Dzisiejszy chwilowy krach, stał się nawet ce
lem iuterpelacji w parlamencie. Minister skarbu, 
B liński, odpowiedział w słowach dość miękkich, 
bo widocznie nie jest jeszcze obznajmiony dobrze 
z tutejszą sytuacją giełdową. Sądzę jednakże, iż 
potrafi zaradzić złemu i ukróci rozwielmożnienie 
pewnej kliki, która wzięła w monopol całą giełdę 
i od której woli, należy pogoda lub burza w obro
tach giełdowych. W Wiedniu wszyscy grają na 
giełdzie, nie tylko finansiści, ale nawet praczki, 
portjerzy i doróżkarze. Ci mali kapitaliści, przy 
zwyżce, która kilka lat trwała ciągle, mogli się 
dorobić nawet małej fortuny. Kilka podobnych dni, 
jakie mieliśmy w ostatnim tygodniu, rujnuje ich 
doszczętnie i zamiast względnego dobrobytu, od- 
razu pod ich dach wstępuje straszna nędza. Te 
klasy rząd powinien wziąć w opiekę i nie dopu
ścić, aby je wyzyskiwali opaśli bankierzy żydow
scy, którym wszystko jedno, czy zniżka lub zwyżka 
panuje na giełdzie, bo oni zawsze biorą procent 
od operacyj i nic sobie z tego nie robią, że ich 
klijent nazajutrz po k r ac h u ,  niema na kawałek 
chleba dla swoich dzieci. Minister Biliński w swo
jej mowie programowej, zapowiedział cały szereg 
reform i nie wątpię, że zajmie się także ukróce
niem hazardu na giełdzie.

Jutro nastąpi ponowny wybór burmistrza. Do
brze poinformowani utrzymują, że dr Lueger, jeźli 
go wybiorą, nie przyjmie mandatu. Inni zaś twier
dzą, że przyjmie. W tym wypadku, deputacja Rady 
miejskiej, ma zamiar prosić o audjencję u cesarza 
i przedstawić życzenie o jego potwierdzenie. W sfe
rach parlamentarnych zaś mówią, że rząd wyna
lazł sposób zażegnania nieporozumienia. W ogóle 
panuje niepewność, ale rozwiązanie tej trudnej za
gadki, nastąpi w bardzo krótkim czasie. Swój.

Paryż d. 10 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Zachowawcza prasa paryska, ma teraz obszer
ne pole do wyśmiewania obecnego ministerjum Ca- 
vaignac, który nie posiadając najmniejszego wyo
brażenia o sztuce militarnej, został ministrem woj
ny, Lockroy jakkolwiek nigdy nie jeździł po morzu, 
jest ministrem marynarki, a uczony Berthelot, któ
ry całe swoje życie poświęcił chemji i innym nau
kom ścisłym, rezyduje na wybrzeżu d’Orsay i pia
stuje godność ministra spraw zagranicznych. O ile 
sądzę, chemja i dyplomacja nigdy ze sobą nie mia
ły nic wspólnego i biedny Berthelot, przypomina 
nam powieść Golonda „Tysiąc i jedna nocyM, w któ
rych sułtan Damaszku robi wielkim wezyrem zwy
kłego krawca* Są to krzyczące błędy, a dzienniki 
korzystając z głupoty radykalistów, kopią im grób,

z którego już się nie 'podźwigną. Pan Bourgeois 
czując swoją nieudolność, chce imponować świe- 
tnemi czynami. W Izbie, ostentacyjnie zapowiedział 
nietylko ściganie deputowanych, zamięszanych w spra
wę koleij południowych, ale nawet wznowienie 
procesu panamskiego. Są to strzały bezcelowe, bo 
sprawiedliwość dawno już zakończyła te procesy, 
i wątpić należy, aby się niemi chciała znowu zaj
mować. Opinja publiczna jest dawno znużoną szwin
dlami i chciałaby odpocząć i zobaczyć jakieś ja
śniejsze horyzonty, a nie ciągłe kradzieże, oszustwa 
i sprzeniewierzenia. O ile sądzić można, ministe
rjum Bourgeois nie przetrzyma listopada i prezy
dent Faure znowu będzie musiał powołać inny 
gabinet. Rząd rosyjski, który tak czule kocha Fran
cuzów, powinien przysłać do Paryża kilka sotni 
kozaków, a może oni zaprowadziliby porządek. W ra
zie przeciwnym, można się obawiać, że wkrótce 
u steru władzy zobaczymy kilku socjalistów i ko- 
munardów, bo dzisiejsi ministrowie mało co różnią 
się od nich.

Amerykanin Radman Wannmacker, posiadający 
miljardy, od dłuższego czasu zaprząta umysły Pa- 
ryżan. Codziennie wydaje sumy bajońskie, a wła
ściciel hotelu Continental, w którym nabob ame
rykański mieszka, zrobił już na nim fortunę. Przed 
trzema tygodniami zaprosił kilkunastu swoich przy
jaciół i wraz z nimi urządził wycieczkę do Anglji. 
Do Caen nie jechał koleją, tylko powozami. Na 
noclegach dla każdego z gości, przygotowane były 
wspaniałe apartamenty, a w nich pełno kwiatów 
nadsyłanych z Paryża. Kilku kucharzy towarzy
szyło orszakowi i prowizje codziennie przychodziły 
ze stolicy. W Caen czekał parowiec i ten zabrał 
na pokład Wannmackera i towarzyszy. Po zwi
dzeniu Newhawen, Londynu i Red-Hillu turyści 
wrócili wczoraj do Paryża. Trzeba przyznać, że 
master Wannmacker umie używać majątku.

Z powodu procesu margrabiego de Nayve, za
częto się zajmować jego szlachectwem i kilka 
dzienników starało się dowieść, że nie jest pomie
szczony w złotej księdze arystokracji francuskiej. 
Wszelako heraldyk tutejszy p. Gourdon de Genouil- 
hac, zaczął szperać w archiwach i zbadał, że ro
dzina de Nayre, pochodzi z 951 roku i wielu jej 
członków walczyło dzielnie w czasie wojen Krzy
żowych. Przyznać trzeba, że potomek nie przyniósł 
im wiele zaszczytu.

W Paryżu lokomobile kolejowe wylatują na 
ulicę, jak się to przytrafiło na bulwarze Montpar
nasse, w Hawrze zaś robią wycieczkę do morza. 
Wczoraj pociąg miał przejeżdżać most. Maszynista 
nie spostrzegł, że most został podniesiony dla prze
puszczenia okrętu i wjechał do wody. Dziwnym 
wypadkiem, co można rzeczywiście przypisać Opa
trzności, nikt nie został zabitym, ani rannym. 
Dwóch tylko podróżnych otrzymało lekkie kontuzje.

K. W.

P O D R Ó Ż  NA WSCHÓD
Józefa ftogosza.

('Ciąg dalszy).

Każdy woli dać kilka centymów, niż wśród ka
nikuły na stromą górę się drapać. T lwie więc 
opuściliśmy urząd cłowy, wsiedliśmy zaraz do wa
gonów, a za kilka minut wylądowaliśmy na głó
wnej ulicy Pera, ztąd tylko kilkaset kroków mie
liśmy do hotelu Angielskiego.

Stoi on w zakątku, wygląd ma skromny, nie- 
pokaźny, biedny, a mimo to zażywa w Konstan
tynopolu sławy najlepszej, tak dalece, że nawet 
członkowie rodzin panujących, jeśli im sułtan nie 
przeznaczy na mieszkanie którego ze swych licz
nych pałaców, tylko w nim stają. Utrzymanie dzien
ne (pension) bez wina kosztuje wprawdzie od o- 
soby 25 franków, lecz jak na Wschód, gdzie wy
gody europejskie niesłychanie drogo kosztują, jest 
to jeszcze cena niezbyt wygórowana. Za to mie
szkasz dobrze, na wyzysk nie jesteś narażony, a 
przy objedzie masz towarzystwo dystygowane.

Gdym Sień przechodził i po wschodach wstępo
wał na górę, zdawało mi się, że znajduję się 
w starym hotelu włoskim, gdzieś w Bolonji, lub 
w Ferrarze.

Na posadzce kamiennej leżą maty słomiane, na 
nich dywany tureckie, po kątach stoją meble sta
rożytne: tu krzesło inkrustowane macicą perłową, 
tam stolik z mozaiką marmurową, obok zegar, któ
ry od stu lat przestał iść, w rogu widać szafkę 
z bogatemi ozdobami z bronzu, na ścianach od 
góry do dołu wiszą obrazy olejne, prawie same
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włoskie. Nie ma między niemi arcydzieła, lecz nie 
ma i bohomazu.

P. SpaBowicz i ja otrzymaliśmy pokój wspól
ny na drugiem piętrze, niezbyt duży, za to wygo
dny o dwóch oknach ze wspaniałym widokiem na 
Bosfor, Skutari, Btary Seraj, morze Marmora i wy
spy Książęce. Mieliśmy więc u nóg całą galerię 
stolicy Padyszacha.

Nimeśmy wyBzli do miasta, czcigodny mój to
warzysz odbył wpierw walną naradę z naszą niań
ką. Tak p. Spasowicz od pierwszej chwili nazwał 
p. Jacoba i takim został on dla nas do naszego 
odjazdu. Jeśli gdzie to tu, żaden Europejczyk nie 
obejdzie się bez niańki. W kraju, gdzie wszyscy 
mówią obcemi ci językami, gdzie kuis mają wszy
stkie pieniądze świata, gdzie chytry Grek czycha 
na twoją nieopatrzność, a przebiegły Ormjanin wyzy
skuje twoją łatwowiernośó, tam od rana do wieczora 
musisz mieć przy boku człowieka uczciwego, któ
ryby ci wszystko pokazywał, ułatwiał i strzegł od 
wyzysku. Dziesięć franków, które taki człowiek 
dziennie pobiera, prócz kosztów podróży i utrzy
mania, jeśli z tobą za miasto wyjeżdża, nie jest 
wcale wygórowanem honorarjum w stosunku do u- 
sług, jakie ci oddaje. Im zaś porządniejszy hotel, 
tern porządniejszych ma dragomanów.

Już od pierwszego wejrzenia byliśmy pewni, 
że p. Jacob należał do tych ludzi, którzy sumien
nie pełnią swoje obowiązki. Jest to mężczyzna 
wzrostu słusznego, trzyma się prosto jak żołnierz, 
choć nim nigdy nie był, patrzy w oczy śmiało, 
mówi jasno a krótko. Wcale dobrze włada dzie
więciu językami: francuskim, niemieckim, angiel
skim, włoskim, hiszpańskim, greckim, ormjańskim, 
tureckim i arabskim. Gdy usłyszał, jakeśmy z so
bą rozmawiali, uśmiechnął się nieznacznie. To mnie 
zaintrygowało.

— Umiesz pan po polsku? — zapytałem.
— Coś sobie jeszcze przypominam.
— Więc umiałeś niegdyś?
— Ja pochodzę z Tarnowa w Galicji, gdzie 

mój ojciec stale mieszkał. Ale ojcu źle się tam 
wiodło, zabrał mnie więc, gdym miał siedm lat i 
tu przywiózł. Niedługo potem ojciec umarł i jam 
się znalazł na Pera sam jeden jak palec. Wycho
wałem się jednak i dziś uczciwie na chleb pra
cuję. Ale przez ciąg trzydziestu lat musiałem za
pomnieć mowy, której dzieckiem z Galicji wyje
żdżając dobrze jeszcze nie umiałem. Mimo to nie
które wyrazy brzmią dotąd w mojej duszy i le- 
dwiem panów rozmawiających usłyszał zarazem po
znał, żeście Polacy.

— Jest tu jeszcze kto z Galicji?
— W świecie handlowym znalazłby ich dosyć, 

lecz to sami żydzi, między dragomanami jest tylko 
jeden, ale i ten żyd.

Fizjognomja p. Jakóba wskazuje w nim pochodze
nie prędzej germańskie, niż słowiańskie. Wszelako 
on sam nie przyznaje się do żadnej narodowości. 
Wychowany na Pera, gdzie obok siebie mieszkają 
ludzie najrozmaitszych rysów, języków, wierzeń i 
pzekonań, został prawdziwym kosmopolitą Wscho
du, którego nic nie obchodzą spory międzynaro
dowe. Sułtana lubi bardzo, bo na jego ziemi zna
lazł kawałek chleba; ale mimo to, nie będzie on 
nigdy bronił całości państwa Osmanów; jako chrze- 
ścjanin życzy dobrze Bułgarom, a jednak nie pój
dzie dla nich zdobywać Macedonji. Ale chociaż zo
bojętniał, a właściwie nie nauczył się kochać wiel
kich idei, wstrząsających nerwowym organizmem 
narodów europejskich, mimo to w głębi swego ser
ca wychował bóstwo, któremu wciąż hołdy skła
da, a któremu na imię uczciwość. Dlatego, choć 
jest chrześcijaninem, woli słynnych z prawości Tur
ków, niż znanych z przewrotności Greków. Ma on 
także swoją ambicję, o której często i chętnie wspo
mina.

Jest ona zawarta w książce niewielkiej, sta
rannie utrzymanej, a składa się z całej setki świa
dectw, wpisanych tam przez podróżnych na do
wód, że z obowiązków swoich wywiązywał się su
miennie i ku ich zadowoleniu. Między nazwiska- , 
mi Anglików, Francuzów, Hiszpanów i innych, 
znalazłem tylko jedno polskie, p. Brodzkiego. Za 
świadectwa, któreśmy mu na odjezdnem wpisali, 
bardziej był wdzięczny, niż za najhojniejszy bak- 
szysz.

Po ułożeniu planu kampanji, udaliśmy się na 
śniadanie, które w naszym hotelu podawano mię
dzy 10 a 12 rano. Bez pokrzepienia sił, niech ża
den turysta nie puszcza się na mozolną podróż po 
ulicach wielkiej metropolji Wschodu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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J L eom a rcL a  S o w i ń s k i e g o -
(Ciąg dalszy).

Nie zwlekając, udał się Chorążyc do celi O. 
Hyacenta, ażeby go zawiadomić o postanowieniu 
swojem opuszczenia klasztoru.

— Domyślam się, z czem przychodzisz — 
odezwał się starzec, spostrzegłszy badawczem 
okiem pewne zakłopotanie w wyrazie twarzy 
jego. — Postanowiłeś wrócić do kraju... wszak 
prawda ?

—  Tak, drogi ojcze, ale nie mogę przezwy
ciężyć w sobie uczucia wstydu, że nie wytrwa
łem w raz powziętym zamiarze. Dlatego przed
tem, niż poproszę księdza przeora o błogosła
wieństwo, prosiłbym ciebie, ażebyś go uprzedził
0 pobudkach, które mnie zniewalają do zrzeczenia 
się ślubów zakonnych, a przynajmniej do odło
żenia ich na czas dalszy. Lękam się nagany 
jego i gniewu.

— Próżne są obawy twoje... Pewny jestem, 
że owszem pochwali ciebie. Sprawie Bożej nie- 
tylko w klasztorze służyć można. Gotujesz się 
walczyć pod chorągwią Marji Panny i Jej Syna, 
a może i krew przelać w ich sprawie. Większa 
to może zasługa w obliczu Pana, niż nasze mo
dlitwy i posty. A więc spiesz, gdzie powołuje 
ciebie natchnienie, wolne od samolubnych żądz
1 widoków. Zgodnie jednak z żądaniem twojem 
uprzedzę przeora. I kiedyż opuścić nas zamie
rzasz ?

— Pragnąłbym jutro... po co odkładać?
— Ma3z słuszność  Chociaż bolesną mi

będzie rozłąka z tobą, bo pokochałem cię, jak 
syna, ale wiesz, że sam ci wskazywałem drogę, 
na którą zdecydowałeś się wstąpić obecnie. W  tej 
chwili idę do przeora, poczekaj tu na mnie.

Nie przeszło pół godziny, a O. Hyacent był 
już z powrotem.

— Bądź dobrej myśli! — zawołał od progu. 
— Ksiądz przeor pochwala twój zamiar i cieszy 
się z niego. Idź do niego... chce mówić z tobą.

—  Mój synu! — rzekł przeor na wstępie, 
kiedy Chorążyc stanął przed nim — błogosła
wię postanowieniu twemu, bo i ono ma na celu- 
chwałę Bożą. Słyszałem, że rycerstwo wasze 
niegdyś przed każdą potrzebą śpiewało hymn 
na cześć Bogarodzicy. Bodajby i teraz hasłem 
waszem było „Jezus ! Marja!“ , a potem dopiero 
„Ojczyzna!“ Jedno z drugiem się godzi.

Chorążyc przypadł mu do stóp i otrzymał 
stosowne błogosławieństwo.

— Jutro wysyłam jednego z braci do Su- 
czawy i dalej aż do Seretu w interesach kla
sztoru. Możecie się z nim zabrać, a tam już i 
do Chocimia niedaleko. Piesza wędrówka byłaby 
dla was uciążliwą.

Chorążyc dziękował, całując ręce kapłana. 
Wkońcu ten dodał:

— Czy jesteś zaopatrzony w pieniądze ? Sły
szałem o krzywdzie, jaką ci wyrządzono, dlatego 
zapytuję o to.

— Spodziewam się, że dla nas dwóch wy
starczy na drogę do Kamieńca.

— Nie bardzo się spuszczaj na to... zapas 
nie zaszkodzi.

Mówiąc to, wydobył z biurka spory rulonik.
— Oto masz pięćdziesiąt dukatów. Nie wzdra

gaj się  daję ci je, jako żołnierzowi Chrystu
sowemu. Jest to zasiłek ofiarny od naszego zgro
madzenia dla sprawy waszej, która jest sprawą 
wiary katolickiej!... To, co ci pozostanie po do
tarciu do kresu podróży, złożysz w ręce pierw
szego regimentarza na rzecz publiczną. Jutro 
wyjedziecie po pierwszej mszy, którą odprawię 
na intencję waszą, ale przedtem spodziewam się, 
że odbędziecie spowiedź i zasilicie się chlebem 
anielskim.

Chorążyc pospieszył zawiadomić Semena o 
jutrzejszej podróży. Nie potrzebujemy dodawać, 
że ten się nie posiadał z radości.

Wszystko się stało według rozporządzeń prze
ora. Nazajutrz po spowiedzi i nabożeństwie, po 
rzewnem pożegnaniu się z O. Hyacentym i bracią, 
Chorążyc i Semen wsiedli do bryczki węgier
skiej, obficie naładowanej podróżnemi zapasami

wszelkiego rodzaju i w towarzystwie wesołego 
Ojca Paschalisa, ruszyli lekkim truchtem po dro
dze do Suczawy.

XXII.
W parę tygodni po opisanych wypadkach, 

pomiędzy Zwańcem i Kamieńcem, dwaj wędro
wcy przedzierali się około północy przez gęsty las, 
który jeszcze podówczas rozrastał się w tamtem 
miejscu, rzadko kiedy tknięty siekierą i służący 
bezpiecznym przytułkiem, nietylko dla drobnego 
zwierza, ale i dla rogaczów i dzików, nie mó
wiąc już o najszkodliwszych dla osad ludzkich 
wilkach. Zdarzały się też tam inne drapieżne 
istoty, bandy włóczęgów pogranicznych i zbój
ców, postrach okolic bliskich i dalszych; były 
to po większej części szczątki rozbitej już, ale 
niewytępionej do szczętu hajdamaczyzny. zasi
lane przeważnie przez cyganów multańskich.

Użyliśmy słowa „przedzierali się“ , ponieważ 
podróżni nasi nie szli po wąskiej i kamienistej 
drodze, wiodącej do Kamieńca, ale trzymali się 
tylko jej kierunku, przekładając przyległe jej 
zarośla, tak, że w podróżnych, których nie było 
tam zresztą o tej porze, mogli niezbyt przy
chylne budzić dla siebie przypuszczenia, tem 
bardziej, że pomimo włościańskiego uhioru obaj 
uzbrojeni byli w krótkie rusznice. Obaj byli 
słuszni i jak z głosów wnosić wypadało, młodzi.

— Otóż to mi las! — odezwał się jeden 
z odcieniem szyderstwa w głosie — dębina, 
gdzieniegdzie buk na pół spróchniały, brzozy, 
leszczyna, graby, a nawet tarnina i jarzębina. 
Czy to takie lasy w Pińszczyźnie? tu tylko na 
jagody chodzić można.

— A jednak tyś lepiej dawał sobie radę w 
puszczach litewskich, niż tutaj. Policz, ile to 
szmat pogubiłeś już tu ze świtki swojej i spodni, 
a skórę masz podrapaną, jak nieboskie stworze
nie. Pilnuj się tylko, ażeby ci z rusznicą krzaki 
te, sztuki niedobrej nie wypłatały. Jak huknie, może 
nieproszonego gościa sprowadzić: zbójców, albo 
straż pograniczną, a wiess, że do Kamieńca 
wejść musimy koniecznie, ażeby się wprost u- 
dać do komendanta twierdzy.

— A czy to my do niego wybrali się w go
ście?... zdaje się, że na wojenkę...

— Cóż robić, mój kochany! — reflektował 
go starszy towarzysz — konfederatów nigdzie 
tu nie ma... przenieśli się gdzieś aż nad Wisłę. 
Podobno krucho koło nich. “  jedymT* moj^inT- 
dzieja w generale de Witte. Ma to być czło
wiek bardzo zacny. Pamiętaj tylko dobrze rolę 
swoją. Jesteś sierotą bez rodu. Uciekłeś w dzie
ciństwie od dziada żebraka, który okrutnie ob
chodził się z tobą. Zabłąkałeś się, sam nie wiesz 
jak, aż na Wołoszczyznę, gdzie ja cię przydy- 
bałem sześcioletnie dziecko i wziąłem sobie do 
usług, a później uczyłem różnych rzeczy. Dziad 
nazywał ciebie Semenem, a potem dano tobie 
przezwisko Lacha. Nic więcej o sobie nie wiesz. 
Rozumiesz ?

— Nauczyłem się ja już tej lekcji na pa
mięć. Ale, panie kochany, do Kamieńca nie 
musi być już daleko... w nocy tam nie wejdzie
my... Przy pierwszej bramie nas zaaresztują. Po
trzeba doczekać się dnia. Więc połóżmy się pod 
jakimkolwiek krzakiem, przekąśmy, co Pan Bóg 
dał i parę godzin zaśniemy. Kiedy rozednieje i 
zrobi się ruch na drodze, rusznice ukryjemy w 
zaroślach, wyłamiemy parę dębczaków i dalej 
pójdziemy. Go pan myśli o moim projekcie?

—  Rada wcale rozumna. Udajmy się trochę 
w głąb lasu... Ot, tu będzie nam dobrze, tylko 
że komarów zamało, nie tak, jak w twojej Piń
szczyźnie — dodał żartobliwie.

—  A cóż to złego, jeżeli komary grają całą 
noc koło uszu.

Spodziewamy się , że czytelnik poznał w 
dwóch wędrowcach Chorążyca i wiernego towa
rzysza, jego sługę, Semena.

Zrobiono według rady praktycznej Poleszuka. 
Napili się wódki, zakąsili chlebem i owocami, 
w które zaopatrzyli się w Chocimiu, popili lek- 
kiem, bessarabskiem winem i położyli się spać 
ze swojemi tłumoczkami pod głowami. Chorą- 
życowi przychodziła chęć zagrać na fleciku, leCz 
zwyciężył niebezpieczną pokusę. Semen, mniej 
oględny, wykrzesał ognia (nie byłby Poleszukiem, 
gdyby nie miał przy sobie krzesiwa i hubki), 
nałożył króciutką lulkę wybornym turkiem (wo
lałby bakun rodzinny), zaciągnął się z rozkoszą 
kilka razy i z lulką w zębach zachrapał.

(Ciąg dalszy nastąpi),



KRONIKA.
Kraków, 14 listopada.

Kalendarz kościelny. Dziś we czwartek św. 
Serafina męczennika i Hipacego biskupa, jutro Leopolda 
wyznawcy pojutrze Edmunda biskupa wyznawcy, Pawła 
od Krzyża i Otmara opata.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować 
na jelenie, kody (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, 
słomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze
piórki, dzikie gołgbie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozy, koźlęta i szpiczaki, 
oraz kury, głuszce i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. W listopadzie wolno łowić: bole
nie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czopy, san
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze,węgorze,czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki. Ochraniać należy łososia, pstrą
ga oraz raka tak samca jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 6 minut 52, zachód przypada o godzinie 
3 minut 57; długość dnia godzin 9 minut 5.

Temperatura w południe stopni -f- 9 C.
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Kupiąjcic tylko u chrzęści)oh!

Pamięta)my o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie \

Kraików , dnia 13 listopada.
Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 

p. Rudolf No wieki, naucz, tańców w Jaśle 1 złr. 90 ct., 
zebrane w Nowym Sączu w Czytelni mieszczańskiej 
podczas improwizowania krakowiaków.

Kurenda. Najprzewielebniejszy książę Biskup 
krakowski wydał do W W. księży rządców kościo
łów w dyecezji krakowskiej następującą kurendę:

Wobec orzeczenia Jego Ekcelencji księdza Nun
cjusza Apostolskiego przy Najwyższym Dworze w 
Wiedniu z dnia 8 października b. r. Nr 2.368 za
wiadamia się Wielebnych Księży rządców kościo
łów Dyecezji Naszej, aby w razie, gdyby ks. Sta
nisław Stojałowski, kapłan dyecezji Antywarskiej, 
chciał w którym z kościołów tutejszyeh odprawiać 
Mszę św., do ołtarza go nie dopuszczali.

Z Ks i ąż ęc  o -Biskupi  ego  Ordynar jatu.
Kraków, dnia 9 listopada 1895

f  Jan, Książę Biskup.
Ś. p. Karol Suchodolski wiódł ,yWot cichy, 

na stanowisku bardzo skromnem, a jednak godzi 
się u e s e i ć S y n  rodziców zamożnych, 
osiadłych w ziemi sanockiej, szlachcic starego ro
du, spędził sędziwe lata na twardej pracy, wśród 
twardej doli. Jako 16-letni student gimnazjum tar
nowskiego, spieszył, na odgłos powstania Listopa
dowego, za Wisłę. Ujęty na przeprawie przez stra
że austrjackie, dostał się do więzienia pod zarzu
tem, że kolegów werbował w szeregi narodowe. 
Wypuszczono go z więzienia, gdy już powstanie 
chyliło się do upadku. Ukończywszy szkoły, osiadł 
w ojczystym majątku. Dobroć serca, uczynność dla 
sąsiadów, aż do przesady posunięta, a wreszcie 
przeobrażenie stosunków wiejskich naraziły go na 
ciężkie straty. Sprzedał majątek, chciał wziąć dzier
żawę i w tym celu oparł się o Kraków. Rozpatru
jąc się w stosunkach miejskich dokładniej, niż 
przedtem, załamał ręce, że nawet w Krakowie ży
dzi przygniatają handel chrześcijański — powziął 
myśl, by z poczucia obowiązku obywatelskiego, 
rzucić skromny kapitalik w przedsiębiorstwo han
dlowe. Zawiązuje spółkę i zakłada wielki bazar 
mebli — powodzenie wielkie. Spólnicy zyskawszy 
znaczne dochody od swych udziałów, skutkiem a- 
gitacji żydowskiej wycofali się ze spółki. Sam zo
stał Suchodolski. To było nad jego siły i runął. 
Miał krewnych bogatych, na wybitnych stanowi
skach, na dużych dobrach osiadłych.; niektórzy są 
ekscelencjami. Ale nie apelował do nich. Dumny 
szlachcic nie upokorzył się nigdy prośbą do ludzi, 
choćby najbliższych, zanoszone. Boga tylko prosił
0 zdrowie. Założył sklepik na Szczepańskim placu.
1 tu się nie wiodło, bo żydzi gnębili go najnie- 
uczciwszą konkurencją i agitacją, więc przyjął po
sadę taksatora sądowego. Przykre to zajęcie, czę
sto dotkliwe, ale słodził sobie dolę przekonaniem, 
że żyje z pracy własnej. Taki hart ducha nie ła
two spotkać.

Jednego syna, jaki mu pozostał, wykierował 
na dzielnego i uczciwego rękodzielnika - introliga
tora, bo mawiał, że tylko rolnik i rękodzielnik 
mogą być niezawiśli. Wczoraj za trumną tego 80 
letniego pracownika, szła garść przyjaciół. Z kre
wnych nikogo, z powinowatych któś się znalazł, 
co się me wstydził oddać ostatniej posługi czło
wiekowi, który wolał los twardy, niż ugięcie kar
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ku. Wzięło też w pogrzebie udział spore grono 
uczniów szkoły realnej. Poszli zacni chłopcy w po
czuciu sąsiedzkiego obowiązku, bo ś. p. Suchodol
ski mieszkał w gmachu szkoły realnej.

Ks. Stojałowski — pisze Czas dzisiejszy — 
bawił temi dniami w Krakowie i naradzał się 
z kilku swoimi przyjaciółmi. Wynikiem tych na
rad jest wniesienie do władz podanie o udzielenie 
pozwolenia na założenie w Krakowie chrześcijań- 
sko-socjalnego Stowarzyszenia robotniczego na wzór 
istniejącego w Wiedniu i innyoh miastach niemie
ckich; na podaniu tern jest podpisany osobiście 
ks. Stanisław Stojałowski.

Z Kółka medyków. W piątek, dnia 8 b. m. 
odbył się w sali Collegii Medici wieczorek inau
guracyjny „Kółka medyków“ wobec licznie zgroma
dzonych profesorów i słuchaczy wydziału lekarskie
go. Po świetnej przemowie kol. Wajgla, prezesa 
Towarzystwa, nastąpił odczyt kol. Biera o „odpor
ności organizmów1' i szereg produkcji muzycznych. 
Na zakończenie przemówił p. rektor Smolka, życząc 
Towarzystwu jak najpomyślniejszego rozwoju. Po- 
czem słuchacze wraz z profesorami spędzili weso
ło kilka godzin na koncercie w sali Johna.

Ambulatorjum szpitala Bonifratrów w Kra
kowie, przyjmowało w październiku b. r. ogółem 
901 chorych. Z tych było z Krakowa 506, z Pod
górza 92, z okolicy 303.

Na wystawie sztuk pięknych w Sukienni
cach ukazały się w bieżącym tygodniu następujące 
nowe prace artystów: „Zieloność wiosenna** — 
„Wierzbnik** i „Staw“ : trzy obrazy Antoniego 
Piotrowskiego; — „Bratki" i „Floxy“ , dwie pa
lety Celestyna Czynciela; „Portret damyM Lubbe- 
sa; „U brzegów Bretanii**, „Cisza morska**, „Wspo
mnienie z Szwajcarji** (cztery szkice) i „U brze
gów La Manche**, pędzla Nałęcza; wreszcie „Śmier
telny strzał**, Konstantego Mańkowskiego.

Młodzież handlowa urządza w niedzielę dnia 
17 b. m. w lokalu swoim (przy ulicy Florjańskiej 
1. 28) przedstawienie teatralne, w którem ama
torzy odegrają „Dzieci mu7.y“ , Franciszka Dom- 
nika i „Nie mów hop aż przeskoczysz**, przysło
wie dramatyczne Wino. hr. Bobrowskiego. Po 
przedstawieniu nastąpi zabawa towarzyska.

Z rusztowania nowobudującego się domu przy 
ulicy Ditlowskiej w bliskości cyrku, z wysokości 
trzeciego piętra, przedwczoraj popołudniu spadł 
Filip Wieczorek, cieśla zamieszkały w Czerwonym 
Prądniku. Ciężko i nader niebezpiecznie potłuczo
nego, odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza.

Brosza złota z brylantami, znaleziona wczo
raj koło teatru miejskiego, jest do odebrania w dy
rekcji policji. ___________

Kraków d. 11 listopada. 
Wieczorek Mickiewiczowski. Ku uczczeniu 

nieśmiertelnej pamięci wieszcza Adama Mickiewi
cza, odbędzie się staraniem „Chóru akademickie
go **, dnia 2 grudnia b. r. wieczorek, nad którym 
protektorat przyjął Jego Magnificencja rektor dr 
Stanisław Smolka.

Od prof. dra A. Sokołowskiego otrzymaliśmy 
pismo następujące: „W kronice Głosu Narodu,
w nrze 260, z d. 12 listopada b. r., jest wzmian
ka, że z zarzutu, jakobym głosował przeciw znie
sieniu stanu oblężenia w Pradze tłómaczyłem się 
w o b e c  mo i c h  p r z y j a c i ó ł .  Otóż twierdzenie 
to jest n i e p r a w d z i w e ,  gdyż nie w „gronie przy
jaciół** , ale na zgromadzeniu przedwyborczem w sali 
ratuszowej oświadczyłem na interpelację dra Babki 
kategorycznie, że za utrzymaniem stanu oblężenia 
w Pradze nie głosowałem. Odpowiedź tę moją po
dał też sam Głos Narodu nazajutrz w sprawozda
niu ze zgromadzenia przedwyborczego**.

Z Wadowic piszą do nas: Wydział Towarzy
stwa bursy „Stefana Batorego** w Wadowicach, 
na walnem zgromadzeniu w dniu 27 października 
br. ukonstytuował się w następujący sposób: Pre
zes : dr Tadeusz St arz ewsk i ,  notarjusz. Człon - 
kowie wydziału: Arzt  Seweryn, dyrektor gimn.; 
F r a n z  Karol, starosta (wiceprezes), Gruenbe rg  
Józef, prjf. gimn. (administrator); dr I w a ń s k i  
Jan, adwokat; ks. dr Karaś Zygmunt, katecheta 
gimn. (prefekt), dr K om  Józef,  adwokat; K u
r o w s k i  Józef, prof. gimn.; dr Ł a z a r s k i  Sta
nisław, adwokat; M a c u d z i ń s k i  Jan, aptekarz 
(skarbnik), dr Opydo  Franciszek, lekaz; Os i ow
ski Karol, właśc. real; Ty r a ł a  Jacek, prof. gim. 
(sekretarz). Zastępcy wydziałowych: G r z a n o w -  
s k i Bronisław, prof. gimn.; K r y w u l t  Stanisław, 
adjunkt sądowy; Mi sky  Ludwik, radca sąd.; 
S o p i e k i  Andrzej, adjunkt urzędu podatk. Syndyk
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Towarzystwa: dr Jędrzej Marek,  adwokat. Człon
kowie komisji kontrolującej: dr M o r e l o w s k i  
Juljan, prokurator sąd.; Myj ko w sk i Walenty, 
prof. gimn.; dr Z a w a d z k i  Stanisław, lekarz po
wiatowy.

Za pojedynek. Sąd obwodowy w Wadowicach 
wydał list gończy za p. Władysławem Ripperem, in
żynierem, oskarżonym o zbrodnię pojedynku.

Z Kalwarji piszą do nas: W niedzielę, dnia 
10 listopada odbył się tu w sali Czjtelni miej
skiej odczyt na pąmiątkę 100 letniej rocznicy trze
ciego rozbioru Polski, z którego połowę czystego 
dochodu przeznaczono na szkołę polską w Białej. 
Odczyt wygłosił z prawdziwym patrjotycznym pie
tyzmem Ignacy Moczydłowski, a treść odczytu o- 
pracowana umiejętnie wywarła głębokie wrażenie 
na licznie zebranej publiczności, która opuściła salą 
w skupieniu ducha i poważnym nastroju. Przed 
odczytem odegrała muzyka „Boże coś Polskę**, a 
na zakończenie chorał „Z dymem pożarów“ Poło
wa czystego dochodu wynosi kwotę 12 złr. którą 
na rzecz Szkoły polskiej w Białej posłano.

Jubileusz ludowej nauczycielki. Z Jasła do
noszą: Dnia 5 b. m. odbyła się u nas uroczystość 
jubileuszowa 40-letniej pracy nauczycielskiej pani 
Emerjki Małachowskiój, kierowniczki szkoły żeń
skiej. Nie było jeszcze u nas przykładu, aby ko
bieta przez lat 40 sprawowała obowiązki nauczy
cielskie i to bez przerwy w tej samej szkole, a wła
śnie nasza czcigodna jubilatka tutaj rozpoczęła 
swój oiężki zawód i tutaj 40 lat gorliwie praco
wała, która to okoliczność nadawała jubileuszowi 
cechę bardziej uroczystą. Po nabożeństwie wpro
wadzono jubilatkę do sali szkolnej, pięknie przy
strojonej, gdzie oczekiwali przedstawiciele Rady 
szkolnej i miejskiej, liczne grono nauczycieli i dzia
twa szkolna. Szereg przemówień rozpoczął kiero
wnik szkoły wydziałowej, poczem uczennice skła
dały życzenia, bukiety i adres ozdobny, a grono 
nauczycielskie wręczyło jubilatce gustowny upomi
nek. Następnie przemawiali: inspektor szkół lu
dowych, dyrektor gimnazjum, burmistrz, nauczy
cielki i inni. Oprócz zamiłowania zawodu swego 
i niestrudzonej pracowitości, podnosili mówcy słyn
ną dobroczynność jubilatki. W przerwach pomię
dzy przemowami, uczennice śpiewały kantatę i pie
śni, ułożone na cześć jubilatki przez miejscowych 
nauczycieli. Wieczorem wydano ucztę, skromną 
a wykwintną, w której wzięło udział 36 osób, 
wyłącznie ze sfery nauczycielskiej. Wszystkie po
trawy, torty, bukiety, przyrządzały same nauozy- 
icielk.

Emigracja z Brzeżańskiego. Głos Podolski 
pisze: Od niejakiego czasu panuje w powiecie brze- 
żańskim ruch iście gorączkowy, t. j. taki, jaki so
bie wyobrażamy w wieku pary, telegrafów, telefo
nów i innych motorów, popychających do gorączko
wego życia. Ale cóż mogło wpłynąć na zmianę do
tychczasowej, niezakłóconej niczem nadzwyczaj nem 

_ względnej ciszy? Oto gorączka emigracyjna — a co 
za tern idzie — potrzeba dokumentów, jak metryk, 
pasportów i t. p. zawieranie umów wydzierżawie
nia lub całkowitej sprzedaży gruntów, bo nie tylko 
całkiem ubodzy zarobnicy, ale i osadnicy względnie 
zasobni, wybierają się na łeb, na szyję do obieca
nego raju, który im ajenci przyrzekają. Że niema- 
jący niczego do stracenia idą, nikogo to prawie 
nie dziwi, skoro im obiecują raj za morzami, ale 
że względnie zamożni wybierają się na losy nie
pewne, na to nie tylko agitacja wpłynąć zapewne 
musiała. I tak jest rzeczywiście; co z ust wychodź
ców usłyszeć zazwyczaj można, chyba ten tylko nie 
usłyszy, kto nie chce. Argumenta ich mniej-więcej 
są następujące. Podatki, których przy prawie rok 
ręcznym nieurodzaju nie może rolnik pokryć, co 
nawet i większe gospodarstwa rujnuje, zniewalają 
nas — powiadają wychodźcy — póiść tam, gdzie po
datków nie ma, gdzie ziemię dają daremnie i po
moc w zagospodarowaniu się. Czy to jest prawdą, 
czy im tam będzie lepiej, to już jest rzeczą zupeł
nie inną — lecz to pewne, że oni są już prawie 
straceni dla naszego społeczeństwa. Rozpatrzmy się 
co się dzieje w Brzeżańskiem, przed samym wy
jazdem emigrantów, po ich wyjeździe i czego mo
gą się pozostali mieszkańcy spodziewać. Ponieważ 
zazwyczaj emigracja odbywa się bezładnie, gorącz
kowo, więo wyprzedaje każdy prawie wszystko, 
rozumie się za połowę, a nawet niżej połowy war
tości. Lud nasz, z bardzo małemi wyjątkami, nie 
posiada gotówki, choć czasami spotkać się można 
z dość zamożnym gospodarzem — lecz majątek 
jego stanowią: rola, konie, bydło i t. p., ale 
gotówki nie zwykł na wypadek odkładać, więc choć
by mógł niejeino przy takiej sposobności tanio, a
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nawet bardzo tanio nabyć, kupić nie może, bo pie
niędzy nie posiada. Wyręczają go w tem ludzie, 
mający na zawołanie pieniądze, t. j. żydzi — wiel
cy czy mali. Społeczeństwo nasze zaś, aby z jednej 
strony położyć kres niezdrowej emigracji, a z dru
giej strony uchronić od wyzysku tych, których od 
•emigracji odwieść nie można - -  nic nie czyni.

Emigracja do Brazylji. Według najnowszych 
wiadomości, odjazd okrętów z emigrantami z Ge
nui do Brazylji wstrzymano zupełnie, a rozpoczę
cia przewozu nie można spodziewać się wcześniej, 
jak w kwietniu przyszłego roku. Wskutek tego, 
rząd włoski zamknął granicę dla wszystkich emi
grantów. Kilkanaście rodzin, które dnia 2 b. m. 
przybyły do Pontafel, wraca obecnie do gmin przy
należności. Ostrzegamy zatem wychodźców przed 
bezowocną podróżą do granicy włoskiej.

Wiec ruski, który miał się odbyć dnia 15-go 
bm. we Lwowie w sali „Domu Narodnego*4 został 
zakazany na mocy §. 6 ustawy z dnia 15 listopa
da 1867 roku. Reskrypt dyrekcji policji zabrania
jący wiecu, a doręczony jego inicjatorom, podaje 
motywa tego zakazu w następujących słowach:

„Z odezwy z dnia 3 bm. podpisanej ;,przez pa
nów, a umieszczonej w tutejszych dziennikach ru
skich i w osobnej odbitce rozpowszechnionej, oka
zuje się jasno, że cele, dla których panowie wiec 
zwołujecie, sprzeciwiają się postanowieniom kode
ksu karnego. Okazało się mianowicie, że na wiecu 
tym zamierzono tegoroczne wybory do Sejmu z ku- 
jrji wiejskiej, zanim je jeszcze pod względem lojal- 
lności mógł stwierdzić powołany do tego czynnik, 
bezwzględnie publicznie napiętnować, jako niele
galne i przeprowadzone z rozmyślnem pominięciem 
sustaw przez organa rządowe na korzyść pewnej 
klasy społeczeństwa.

Zamiar zatem: publicznie wygłoszonemi mowa
mi usiłować wzbudzić nienawiść i pogardę do orga
nów administracyjnych i władz rządowych i wznie
cać walkę narodowościową i klasową w kraju, 
mieści w sobie znamiona występku z §§. 300 i 
302 i dla tego odbycia wiecu się zakazuje".

Po otrzymaniu tego zakazu udało się dwóch 
inicjatorów wiecu do namiestnika księcia Sangusz- 
szki z prośbą o zniesienie tego zakazu. Książę San- 
guszko oświadczył atoli, iż zakaz wiecu nastąpił 
na podstawie przytoczonych w reskrypcie dyrekcji 
policji motywów, za jego wiedzą i wolą i że on 
niczego zmienić nie może.

Członkowie komitetu wiecowego zawiadomili 
'U tern zakazie posła Romańczuka, prosząc go, żeby 
on wniósł w Radzie państwa odpowiednią inter
pelację.

W sprawie falsyfikatu. P. Juljan Romańczuk 
wysłał z Wiednia do Warszawskiego Dniewnika 
następujący list:

„Wiedeń, 9 listopada (23 paźdz.) 1895. Wielce 
szanowny panie redaktorze! Wczoraj wieczorem o- 
trzymałem nr 241 Warszawskiego Dniewnika, 
przysłany mi, jak okazuje stampilja pocztowa, miej
scową pocztą wiedeńską. W numerze tym znala
złem zakreślony niebieskim ołówkiem ustęp p. t .: 
„Odpowiedź posłowi do Rady państwa na jego 
pismo do redaktora Warszawskiego Dniewnikau. 
Zdziwiłem się bardzo, zobaczywszy ten artykuł, a 
tem większe ogarnęło mnie zdziwienie, gdy go 
przeczytałem. Nigdy żadnego listu do redaktora 
Warszawskiego Dniewnika nie pisałem. Nie mam 

i nie mogę mieć pretensji, aby zagraniczne dzien
niki zajmowały się moją osobą. Kto, z jakiej przy
czyny i w jakim celu dopuścił się mistyfikacji, nie 
wiem i nawet domyślić się nie mogę. Zrobiłbyś, 
panie redaktorze, wielką przysługę mnie i praw
dzie, gdybyś zechciał* przysłać mi ten list lub fo
tograficzną odbitkę (rozumie się, na mój koszt). 
Możeby w ten sposób udało mi się odkryć fał
szerza".

Także treść pisma jest niezgodną z moimi po
glądami. Przedewszystkiem jestem Rusinem i uwa
żam tak samo jak najznakomitsi uczeni, a między 
nimi i rosyjscy (Miklosicz, Schleicher, Kostomarów, 
Ławrowski i inni) rusko - ukraiński (małoruski) 
naród i rusko-ukraiński język za zupełnie inny od 
narodu i języka wielkoruskiego i domagam się dla 
tego narodu w Austrji narodowych i politycznych 
praw, zagwarantowanych mu konstytucją, a co się 
tyczy Rosji, to pragnę tak samo jak inni, tak zwa
ni ukrainofile, nie oderwania od niej Rusi i utwo
rzenia odrębnego państwa ukraińskiego, lecz wię
kszej swobody dla rusko ukraińskiego języka, choć
by takiej, jaką ma i teraz — wśród ciężkioh dla 
siebie warunków — język polski. To jest nietyl- 
ko zgodne „z pojęciami o rosyjsko państwowej i- 
dei", lecz byłoby korzystnem dla samej tej idei.

Powtóre: Tak samo, jak cały ogół galicyjskich 
Rusinów, daleki jestem od ultramontaństwa, a na
wet od wszelkiego klerykalizmu. Pragnę tylko, 
aby rusko-ukraińskiemu narodowi, wyznającemu 
czy to unję, ozy prawosławie, pozostawioną była 
wszędzie pełna swoboda wiary i aby spokoju je
go nie zakłócano ani propagandą rz. kat., ani pra
wosławną.

Będę ci wdzięczny, panie redaktorze, jeśli ten 
list w pełnej osnowie zamieścisz w swem piśmie. 
W każdym razie proszę zamieścić w swem piśmie, 
iż list, o którym była wzmianka w nr. 241 z dnia 
6 b. m. nie pochodził odemnie.

Zostaję z Wysokiem poważaniem 
Juljan Romańczuk, poseł do Rady państwa.
Zawsze oni. Donieśliśmy niedawno o okra

dzeniu dyrektora teatru w Stanisławowie, p. Mysz
kowskiego. Otóż okazało się, że sprawcą kradzieży 
był żyd, kelner, Jakób Chaim Bienenwald, który 
część pieniędzy dał swej kochance i te przy niej 
znaleziono, ale z resztą gdzieś czmychnął i dotąd 
go nie odszukano. Razem zabrał on p. Myszkow
skiemu 1000 złr. i 300 rubli.

Dezertera z wojsk rosyjskich, Spirydjona Kry
lowa, aresztowano we Lwowie.

Nowe lornetki. W Warszawie ukazały się no
wego systemu lornetki teatralne, które można no
sić w kieszonce od kamizelki. Są one bez żadnej o 
prawy, złożone wyłącznie z podwójnych szkieł, 
połączonych sprężynką, pozwalającą na regulowanie 
szkieł.

Do Afryki i Australji. Wśród żydów w gub. 
kowieńskiej, a zwłaszcza pow. poniewieskiego, roz
wija się emigracja do Afryki południowej. W tam
tejszych kolonjach angielskich żydom podobno nie 
źle się powodzi, Niezależnie od tego, znaczna licz
ba żydów emigruje do Australji. Ruch emigracyj
ny w kierunku Australji, rozwinął się przed kilku 
laty pod wpływem agitacji ei-mełameda żydow
skiego z gub. mińskiej, Kopisza. Kopisz przez dłu
gi czas werbował wychodźców, aż wreszcie wyru
szył za ocean ze znaczną partją. Działał on głó
wnie wśród chasydów, którym opowiadał, że miał 
od Boga objawienie, nakazujące mu prowadzić ży
dów do Australji. Oby za nim wszyscy poszli!

W gub. kowieńskiej, oprócz żydów, do Afryki 
południowej udają się także miejscowi chłopi, 
mieszczanie i drobna szlachta. Do powstania ru
chu wychodźczego do Afryki wśród ludności chrze
ścijańskiej przyczynił się głównie pewie chłop 
z pow. szawelskiego, który losami rzucony na Przy
lądek Dobrej Nadziei, został przedsiębiorcą wynaj
mu robotników w Johansburgu i porozsyłał do 
swych znajomych w gub. kowieńskiej listy, zachę
cające do emigracji. Przy niektórych listach były 
bilety wolnej jazdy z Liverpoolu do Capstadtu.

Wiedeńscy studenci. Na czarnej tablicy Uni
wersytetu wiedeńskiego, ukazało się onegdaj przed 
południem ogłoszenie, zawierające uchwałę senatu 
z dnia 8 b. m., mocą której zebrania tygodniowe 
pod arkadami Uniwersytetu są zabronione aż do 
końca śledztwa, z powodu zajść podczas inaugu
racji rektora w duiu 24 października. Senat za
strzega sobie zezwolenie na dalsze zebrania w ra
zie otrzymania zupełnej rękojmi, że utrzymanym 
zostanie porządek akademicki. Wiele korporacyj 
zebrało się przed Uniwersytetem w pełnej gali dla 
demonstracji, przyczem katolickie stowarzyszenia 
„Austria" i „Norica" nie były obecne.

Tajemnice rady ministrów. Bod powyższym 
tytułem Jtieichspost, organ ks.Liechtensteinu umie
szcza następującą krwawą satyrę:

Jeden z naszych przyjaciół politycznych miał 
rozmowę z żelaznym urąbią, z której ważniejsze 
zwroty przytaczamy. Hr. Badeni rzekł: Czy pan 
w rzeczy samej sądzisz, że sprawa zatwierdzenia 
dra Luegera wywołała w radzie ministrów różnicę 
zdań? Ależ bynajmniej! Brzeciwnie, ministrów bar
dzo prędko przekonałem memi argumentami i skło
niłem ich do równobrzmiącego wotum. Batrz pan, 
jestem szlachcicem, jestem hrabią, jestem prezy
dentem ministrów. 1 moi koledzy to szlachcice, 
więc jako tacy mają głęboki szacunek dla auto
rytetu. Mogłem zatem po prostu powiedzieć: Tak 
chcę! ale nie nczyniłem tego. Bozostałem przed
miotowym. Pozwoliłem losowi, aby on rozstrzygał. 
Zaproponowałem, abyśmy w sprawie zatwierdzenia 
Luegera policzyli najpierw guziki u uniformów 
ministerjalnyoh, Guziki rozstrzygnęły przeciw Lue- 
gerowi. Rozumieliśmy całą doniosłość położenia. 
Liczyliśmy raz jeszcze, gdyż pierwsza próba nie 
była dość przekonywującą, ale i druga wypadła 
dla Luegera niekorzystnie. Teraz rzuciliśmy koro
nę do góry. Głowa na wierzchu miała oznaczyć

zatwierdzenie, herb niezatwierdzenie. Głowa pozo
stała na spodzie. A więc znów przeciw Luegerowi. 
My jesteśmy poważni mężowie stanu. Postanowili
śmy przystąpić do trzeciej próby, a teraz hr. Le- 
debur zaproponował, abyśmy wyciągali zapałki. 
Otóż ja trzymałem zapałki, a Ledebur wyciągnął 
krótszą, co znaczyło niezatwierdzić. Stąd mylna 
pogłoska, że on głosował przeciw Luegerowi. Czy 
mogliśmy się jeszcze bodaj chwilę wahać? Z tego 
widzisz pan, że o zdradzeniu tajemnicy urzędowej 
mowy być nie mogło. Guziki przy uniformach ma
my wszystkie, korona poszła na małe pokrzepie
nie, po które Biliński posłał do Halbana, a co do 
zapałek, te ja sam do pieca wrzuciłem. Tak mój 
panie, jeśli kto, to my umiemy zachowywać taje
mnice urzędowe. To, co Halban przyniósł, dało 
później powód do zabawnej pogłoski, że on nom 
zakomunikował uchwałę lewicy, tymczasem była 
to kontuszówka. Oto cała historja!

Straszliwa tragedja rozegrała się w Rzymie 
d. 8 i 9 b. m. Młody czeladnik siodlarski, Sabat- 
tini, zaczepił d. 8 b. m. na ulicy młodą dziewczy
nę w sposób nader cyniczny. Gdy nadeszły na tę 
scenę narzeczony napastowanej począł mu czynić ener
giczne wymówki, Sabattini wydobył szybko z kie
szeni sztylet i zadał nim kilka pchnięć dziewczy
nie i jei obrońcy. Ten ostatni w niespełna godzinę 
ducha wyzionął; ciężko ranna w brzuch dziewczy
na pasuje się ze śmiercią. Morderca zdołał ujść. 
Nazajutrz, w południe, młody jakiś mężczyzna sko
czył z tarasu Monte Pincio, odnosząc przytem śmier
telne rany. Przed zgonem nieszczęśliwy wyjawił, 
iż jest Sabattinim i szukał śmierci, wiedziony roz
paczą i skruchą wobec popełnionego podwójnego 
zabójstwa.

Armja złoczyńców. Wiele narobił hałasu 
projekt, sformułowany w szeregu artykułów przez 
Pawła Adama, jednego z wybitniejszych młodszych 
publicystów z kółka Reuue Blanche: Fe neonów, 
Barueandów i t. d. Wobec niebezpieczeństw, na ja
kie wyprawy kolonjalne narażają wojsko z jednej, 
a marnowania sił skazanych z drugiej strony, A- 
dam proponuje, aby armja kolonjalna rekrutowała 
się tylko z przestępców, skazanych na kary kry
minalne. Będą oni z pewnością kontenci z tej za
miany. Uformował się już komitet w celu popie
rania tej myśli; ale niektórzy zadają projektoda
wcy pytanie : a co będzie, jeśli armja, złożona ze 
zbrodniarzy, podbiwszy, dajmy na to Madagaskar, 
odmówi dalszego posłuszeństwa rozkazom rządu 
francuskiego i zacznie rządzić się po swojemu, ra
bować, palić, lub też pod wodzą jakiegoś herszta 
założy własne państwo? Czy wtedy wojna z nimi 
nie będzie trudniejsza, niż z ludnością miejscową?

Zdemaskowane rnadjum. Pod tym tytułem 
dzienniki angielskie i niemieckie, ogłaszają długie 
artykuły o zdemaskowaniu Eusapji Palladino, gło
śnej ze swych występów w Warszawie.

„Na jasnowidzących płci obojga, pisze jeden 
z tych dzienników, którym w Anglji właśnie tak 
szczególnie dobrze się wiodło, nastał teraz smutny 
czas. Jedna krajowa siła po drugiej, ulegała ata
kom uczonych przyrodników i nawet słynni ma- 
halma, mędrcy z Tybetu, którzy najdłużej zdołali 
się oprzeć bezbożnej ciekawości niedowiarków, zni
knęli w ostatnich czasach z widowni.

Cóż stanie się ostatecznie ze światem, jeżeli 
nikt już nie będzie chciał wierzyć? — wzdychały 
spirytystki angielskie i zamówiły cudotwórczą nie
zwyciężoną zdumiewającą włoszkę — Eusapję Pa- 
ladino. Sława italskiej jasnowidzącej, dotarła od
da wna przez Alpy do Anglji, gdyż opowiadano 
sobie rzeczywiście o pani tej najosobliwsze rzeczy.

Mianowicie nie wobec wierzących prostaczków 
lub naiwnych amatorów, przedstawiła ona stosunki 
swe z światem duchów, lecz mężowie nauki sławy 
europejskiej, uczęszczali ua jej „wieczory", i z po
dziwem przyznawali się do niemożności objaśnienia 
w sposób naturalny — zdziałanych przez nią cu
dów. Dama zjechała więc do Albionu i na zapro
szenie „Towarzystwa psychologicznego", przedsta
wiła się w sainem jądrze angielskiego świata u- 
czonych. w przesławnym grodzie uniwersyteckim 
Oiford, a więc wobec najbardziej w świecie kry
tycznej, sceptycznej i naukowej publiczności. Eu- 
sapja zasiadła na odosobnionem krześle w środka 
sali, — przy oświetleniu najsilniejszem i najlepszem, 
została przez obecnych szczegółowo obejrzana i zba
dana.

Po stwierdzeniu zgodnie z prawdą, iż nie ma 
stanowczo nic podejrzanego, lub niezwykłego w so
bie, dwóch profesorów zajęło miejsca po obu stro
nach medjum. Na domiar każdy wziął w ręce je 
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dną, dłoń Busapji, więżąc tym sposobem obie jej 
ręce.

Teraz nastąpiło przyćmienie świateł w sali 
i cuda rozpoczęły się. Nie zaraz jednak, Eusapji 
potrzeba było pewnego przeciągu czasu, dla prze
prowadzenia łączności swej z duchami, lub może 
duchy we Włoszech potrzebowały czasu, dla ze
tknięcia się z czarodziejką w Anglji. Faktem, że 
cuda nie chybiły. Katarynka, stojąca zdała od 
medjum, poczęła grać, niektórzy z uczonych świad
ków doznawali dotkliwych uderzeń lub szczypać, 
ciężki stół wykonywał rytmiczny taniec do muzyki 
katarynki itp. Publiczność uczonych, rozeszła się 
do domu silnie zawstydzona i zakłopotana, więc 
rzeczywiście istniało coś między niebem a ziemią,
0 czem ich szkolnej mądrości nie śniło się dotąd.

Najwięksi sceptycy zażądali drugiego posiedze
nia, które im Eusapja raczyła udzielić, lecz mą
drzy panowie wyszli z niego tyle mądrzy co i przed
tem. Spirytyści byli w uniesieniu! Lecz zgłosił 
się czarodziei Egyptian Hall i zażądał ponownie 
posiedzenia.

Tymczasem siedział on sam po jednej, a zaś 
doktor Hodgio, postrach wszelakich medjów, po dru
giej stronie Eusapji. I o dziwo! Katarynką nie 
chciała grać, świadków nic nie szczypało, stół 
nie okazywał żadnej ochoty do tańca, a zaś na
zajutrz rano Eusapja znikła i żadne oko ludzkie 
już jej nie oglądało.

Mr. Maskeląue czarodziej Egyptian Hall, w sali 
tej co wieczór objaśnia zagadkę, w której szło po- 
prostu o sztuczkę magiczną najbardziej wyrafino
wanego rodzaju.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* „Kalendarz Djabeiski" na r. 1896 opuścił 

prasę nakładem księgarni Poturalskiego w Podgó
rzu. Kalendarz jest pełen "ilustracji i artykułów, 
między któremi nie brak i wybitnych. Karta tytu
łowa przedstawia się okazale. Cena kalendarza 60 ent.

* P. Franciszek Bondy, księgarz wiedeński, 
wydawca albumów Matejki, Grottgera, Kossaka
1 t. d,, tudzież wychodzącej tomami i zeszytami 
„Historji powszechnej ilustrowanej", przebywał 
niedawno w Bapperswylu przez czas dłuższy, aby 
ze zbiorów tamtejszych wydobyć najciekawsze, naj
cenniejsze pamiątki narodowe, które chce w ilu
stracjach „Historji polskiej" podać. Koło 500 ilu
stracji pozyska ze zbiorów raperswylskich. Dodaj
my do tego muzea krakowskie, bibljotekę Jagiel
lońską, zbiory w Poznaniu i w Warszawie, z czego 
p. Bondy wybrał i wybiera co tylko można do 
ilustracji, a będziemy mogli nabyć wyobrażenia, 
jak cenną będzie „Historja polska", którą za kil
ka miesięcy już wyda. Pisze ją dr K u b a l a .  Już 
nazwisko autora daje zapewnienie, że to będzie 
dzitło równie znakomite, jak wszystko, co dr Ku
bala napisał, a zabiegi Bondego świadczą, że da 
narodowi naszemu książkę pełną wartości, a nie 
kompilację, na spółkę ze żydami i dla żydowskiej 
spekulacji zrobioną, jak owa p. Augusta Sokołow
skiego, tak wrzaskliwie przez żyda Perlesa zapo
wiedziana.

* Mascagni w Wiedniu. W dniu 8 b. m. w wiel
kiej sali Towarzystwa muzycznego. odbył się 
koncert złożony wyłącznie z dzieł Mascagniego. 
Batutę dyrektorską równie, jak akompanjament 
fortepianowy do arji i pieśni, dzierżył wyłącznie 
Mascagni. — Prócz wyjątków, ze znanych tu 
już oper, Mascagni przedstawił wyjątki z „Silvana“ 
i „Ratcliff", oraz utwór koncertowy „Dansa ero- 
tica".

* Antoni Smareglia, kompozytor dalmacki, au
tor oper „Wasat z Szygeiu" — „Corneljes Schiitt" 
i t. d., napisał obecnie nowe dzieło pod tytułem 
„La falena" („Em a").

Opera osnuta na tematach fantastycznych, roz
grywa się w ósmem stuleciu na wybrzeżach atlan
tyckich. ____

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, we czwartek, dnia 
14 bm. „Kaśka Kaijatyda" po raz trzeci. W piątek 15 
bm. „Miłość ubogiego młodzieńca", komedja w 6 aktach 
z francuskiego (przedstawienie popularne). W sobotg 
16 i w niedzielg 17 b. m. „Książg dAurec", komedja 
w 3 aktach Layedana z francuskiego (nowość).

H U M O R .
— Ubóstwiam panią!
— A czyby sig pan ze mną ożenił?
— Daj pani pokój! Ktoby tam zaraz myślał o naj- 

gorszem!

— Gdzieżeś pan nałapał tyle ryb ? Siedzg cały dzień 
nad wodą i ani rusz!

—  Tak, tak panie radco, każdy ma swego mola! Pan 
radca z rybami, ja z córkami, nic sig na wgdkg nie 
złapie.

— Pani małżonek, zdaje mi sig zdrzemnął sig w są
siednim pokoju, a my tu tak głośno romawiamy.

— Nic nie szkodzi, to wcale nie przeszkadza. On wła
śnie śpi w najlepsze, gdy obok niego rozmawiają lub na
wet sig kłócą.

— A to dziwny charakter!
— To nie charakter, tylko przyzwyczajenie, bo mąż 

mój jest radcą, aż w trzech towarzystwach.

— Ciągle słyszg, że w Afryce tak gorąco, dlacze
go to ?

— Bo tam widzi panna Maijanna słońce wisi na nie
bie trochg niżej niż u nas.

W pewnym teatrze prowincjonalnym, aktor grający 
„Hamleta" zamiast powiedzieć słowa: „Umrzeć i zasnąć", 
wyrzekł z patosem :

— Wypić i zakąsić!

— Czego to sig pan sekretarz tak śmieje ?
— Nasz nowy naczelnik lubi podobno opowiadać do- 

wcipki, wigc już naprzód śmieje sig na próbg.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeńskie dzienniki doniosły trzy dni te

mu, że cesarz bezpośrednio po dyskusji luege- 
rowskiej w parlamencie, przyjmował na posłu
chaniu prezesa gabinetu hr. Badeniego i namie
stnika hr. Kielmannsegga. Prasa półurzędowa 
zaprzeczyła tej wiadomości. Beichspost zapewnia 
natomiast ponownie, że wiadomość jest najzu
pełniej prawdziwa i że w każdej chwili można 
dostarczyć na to dowodów. Beichspost dodaje, że 
w ostatnich czasach przestajemy się dziwić, gdy 
„autorytatywne zaprzeczenia" stoią na stopie 
wojennej z poczuciem prawdy. Ten sam dzien
nik, wobec odpowiedzi hr. Badeniego na inter
pelację Steinera, stwierdza faktami, że w dn i u  
n i e z a t w i e r d z e n i a  L u e g e r a  we  w s z y s t 
k i c h  k o s z a r a c h  w W i e d u i u  i o k o l i c y ,  
z a k a z a n o  ż o ł n i e r z e m  o p u s z c z a ć  budyn
ki  k o s z a r o w e .  Pismo hr. Uexkulla stwier
dza, że to nie była konsygnacja; chodzi zatem 
o nazwę, nie o fakt. Nadto na 50 kroków od 
parlamentu na Bartensteingasse, stała pikieta 
konnych żołnierzy policyjnych. Można sobie wy
obrazić, jak podobne zarządzenia musiały obra
żać Wiedeńczyków: rozdrażnienie to znalazło ja
skrawy wyraz w nieparlamentarnym wybuchu 
dep. Steinera.

Na zgromadzeniu katolicko-politycznego zwią
zku, jakie się odbyło w poniedziałek w Wiedniu, 
ks. Alojzy Liehtenstein w dłuższej mowie wy
jaśniał powody, które go zmusiły do jak najo
strzejszego wystąpienia przeciwko rządowi. Na
stępnie dr (jessmann upominał członków anty- 
liberalnego stronnictwa o zachowywanie karności 
partyjnej, ponieważ każdy wybryk obraca się na 
korzyść rządu. Wreszcie wśród burzliwych okla
sków wstąpił na trybunę sam dr Lueger i za
powiedział, że ma zamiar objechać całą Austrję, 
ażeby dla chrześcijańsko-społeczego programu zje
dnywać zwolenników. „Hr. Badeni — mówił 
Lueger —  nazwał mnie wielkim, politycznym 
agitatorem. Otóż dam hr. Badeniemu sposobność, 
ażeby nigdy o tym „wielkim agitatorze" nie 
zapomniał. Zobaczymy, kto kogo przetrwa, pre
zydent ministów, czy agitator!" Ognista mowa 
Luegera została przyjęta z entuzjazmem.

Neue Fr. Presse donosi, że na ostatniem po
siedzeniu Koła polskiego p. Henzel występował 
przeciw projektowanemu przez ministra skarbu 
podwyższeniu taryf kolejowych. Według donie
sienia tego pisma, p. Henzel postawił wniosek, 
aby parlamentarna komisja Koła polskiego za
jęła się tą akcją w myśl oświadczeń, poczynio
nych swego czasu w tej mierze przez pp. Szcze- 
panowskiego i Pinińskiego w komisji budżeto
wej, a Koło miało powyższy wniosek przyjąć. 
Tyle donosi Neue Fr. Presse.

Trjesteński Mattino doniósł w ostatnim nu
merze, że austrowęgierski rząd postanowił zimo
wą eskadrę wysłać na Wschód, ażeby w odno
śnych operacjach wodnych szła ręka w rękę 
z angielską i włoską flotą. Nadto wysłano dwie 
fregaty pancerne dla ochrony austrowęgierskich 
poddanych na Wschodzie. N. Fr. Presse, która 
(wstyd przyznać) występuje czasem w charakte
rze organa hr. Grołuchowskiego i hr. Badeniego, 
zapewnia w formie urzędowej, że zimowa eska
dra oddawna miała już odpłynąć na wody wscho
dnie i że odjazd ten nie stoi w związku z roz

ruchami w Turcji. Austrja — dodaje N. Fr. 
Presse — w razie, gdyby polityczne położenie 
na Wschodzie naprawdę tego wymagało, nie za
niedba razem z innemi narodami wysłać swoich 
statków pod Bosfor. Na razie jednak według 
zdania wiedeńskich kół politycznych sytuacja na 
Wschodzie nie zaostrzyła się jeszcze do tego 
stopnia, aby tego rodzaju kroki czyniła niezbę- 
dnemi. ___________

Pierwszą robotą p. Labeyrie, nowego guber
natora „Credit foncier" będzie, sprowadzić likwi
dację trzech instytutów robotniczych, które były 
gubernator Christophle utworzył w celach finan
sowo-politycznych, a które podczas wyborów do 
parlamentu bardzo czynną rolę odgrywały. Chri
stophle i redaktor Tempsa Hebrard byli kiero
wnikami tych instytutów, uważanych przez po
przednie gabinety i większości parlamentarnetza 
niezbędne maszyny wyborcze. Powszechnie się 
gorąco zajmują kwestją, czy gabinet radykalny 
odważy się publicznie odsłonić fakta i okoliczno
ści, jakie się z dokładnego zbadania ksiąg tych 
instytutów wykażą.

Według doniesień wiedeńskich dzienników, 
klub konserwatystów obradował wczoraj nad zaj
ściami ostatnich dni. Na posiedzeniu n ie  b y l i  
o b e c n i  D i p a u l i  i Mor s ey .  Bozprawy które 
postanowiono zachować w tajemnicy, będą wkrót
ce dalej prowadzone.

Jak donosi Ossewatore Bomano mgr. Baum- 
garten wyznaczony został do doręczenia kardy
nalskiego biretu ks. metropolicie Sembrato wieżowi.

Książę Ferdynand, przyjmując deputację so- 
brania, oświadczył, że od pierwszego dnia swo
ich rządów pracował nad rozwojem narodowego 
bułgarskiego kościoła, oraz, że powziął postano
wienie wychować swego syna w poczuciu czci i 
uszanowania dla narodowej religji. Ofiara, jakiej 
od niego żąda sobranjt), aby ks. Borys był na
tychmiast ochrzczony według prawosławnego ob
rządku, jest wielka, ciężka i bolesna.

Wychowany w dogmatach i zwyczajach ka
tolickiej religji, przejęty swemi religijnemi zasa
dami, przebywa książę ciężką wewnętrzną walkę, 
którą zrozumie każdy dobry Bułgar, każdy szcze
ry chrześcijanin. Książę uznaje patrjotyczne u- 
czucia lojalności wobec dynastji, któremi depu
towani się powodowali, przedstawiając swoje ży
czenie i przejęty znaczeniem tego państwowego 
aktu, oświadcza, że życzenie to spełni, skoro mu 
się powiedzie usunąć wielkie trudności. Książę 
jest przekonany, że wkrótce zdoła tę kwestję za
łatwić w sposób odpowiadający życzeniom i in
teresom Bułgarji. Książę opuścił salę tronową 
wśród wielkiego zapału, żegnany burzliwemi o- 
klaskami._________ ___________

Francuski minister skarbu, Doumer, wezwał 
do siebie Alfonsa Bothschilda na konferencję. 
Wynikiem tej konferencji pomiędzy ministrem- 
socjalistą a królem europejskiego kapitału była, 
następująca nota agencji Hawasa: „Jesteśmy w mo
żności oświadczyć, że wskutek konferencyj, odby
tych w ministerstwie skarbu, zgromadzili się ban
kierzy dla zbadania sytuacji i porozumienia się 
co do środków, mających na celu przywrócenie 
zaufania". Naturalnie chodzi o zaradzenie gieł
dowemu przesileniu, które zrobiło już swoje, rzu
cając w kieszenie żydowskich bankierów całe ma
jątki łatwowiernych Aryjczyków.

Dyrektor rosyjskiej ajencji telegraficznej, rad
ca stanu Poźniak, złożył swój urząd. Fakt ten 
pozostaje podobno w związku ze znaną depeszą 
o artykule Prawit. Wiestnika, którą rosyjska a- 
jencja przesłała biuru Wolffa.

Z Konstantynopola donoszą: Pogłoski o zmia
nie w wielkim wezyracie utrzymują się upor
czywie, a jako następców obecnego wielkiego 
wezyra wymieniają Dżelaleddina baszę i Kuczin 
Saida. Krążą pogłoski o nowych walkach w Er- 
zerum.

W  poniedziałek zgromadzili się wszyscy am
basadorowie w celu omówienia sytuacji, przy- 
czem nie zgodzono się na żaden nowy krok.

W  Yldiz-kiosku zebrała się tego samego dnia 
nadzwyczajna rada ministrów celem naradzenia 
się nad zarządzeniami potrzebnemi dla przywró
cenia spokoju.

W szelk ie  papiery „  ___________  ___

H g S M I Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego | ^ |śgg
w K rakow ie, B y-
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Pomiędzy Druzami w Hauranie wybuchło po
wstanie. Jak donoszą, 12.000 jezdnych Druzów 
mszyło przeciw Mahometanom, przyczem spalo
no dotąd dwie wioski. Dla poskromienia powsta
nia wysłano pospiesznie nizamów na widownię 
rozruchów i równocześnie zarządzono powołanie 
redyfów.

T ©1 e g r a m y
własne „Głosu Naroduum

Wiedeń 13 listopada (rano). P r e z y d e n t  
w y ż s z e g o  sądu k r a j o w e g o  w K r a k o w i e ,  
Z b o r o w s k i ,  o t r z y m a ł  „w p o n o w n e m  u- 
z n a n i u  z n a k o m i t y c h  z a s ł ug " ,  w i e l k i  
k r z y ż  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .

Kadca sądu krajowego Spławski, zamiano
wany został prezydentem sądu obwodowego w 
Przemyślu.

Docent prywatny uniwersytetu w Odessie dr 
Eudz k i ,  zamianowany został n a d z w y c z a j 
nym p r o f e s o r e m  m a t e m a t y c z n e j  g e o 
f i zy k i  i m e t e o r o l o g j i  w U n i w e r s y t e 
c i e  J a g i e l l o ń s k i m  w K r a k o w i e .

Wiedeń 13 listopada (rano). Klub mieszczań
ski zwołany został na naradę wczoraj wieczorem, 
ażeby powziąć ostateczne uchwały w sprawie wy
boru burmistrza. P o w t ó r n y  w y b ó r  L u e g e -  
ra j e s t  n i e w ą t p l i w y .  P o z o s t a w i o n o  j e 
dnak  j e g o  d e c y z j i ,  c zy  z e c h c e  w y b ó r  
p r z y j ą ć .

Wiedeń 13 listopada (rano). Komisja budże
towa obradowała wczoraj nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości. Minister G l e i s p a c h  zapowie
dział u t w o r z e n i e  126 n o w y c h  p o s a d  se- 
k r e t a r z ó w  rady.  Z t e g o  15 posad  p r z y 
pada  na K r a k ó w ,  30 na Lw ó w .  P o s a d y  
t e  o t r z y m a  126 a d j u n k t ó w  s ą d o w y c h .  
Minister przyrzekł o ile możności jak najprędzej 
przeprowadzić s t a b i l i z a c j ę  d y u r n i s t ó w  o- 
raz pomnożyć liczbę urzędników sądowych w Ga
licji.

Wiedeń 13-go listopada (rano). Koło polskie 
obradowało nad sprawą obostrzenia regulaminu 
Izby i uchwaliło odroczyć dalszy ciąg dyskusji, 
aż do chwili, w której będą wiadome wnioski 
komisji. Prezes Koła Zaleski wezwał człouków 
komisji, aby bez wiedzy Koła nie czynili ża
dnych postanowień, któreby mogły być niebez
pieczne dla wolności słowa deputowanych. Na
stępnie obradowano nad etatem ministerstwa 
handlu.

Wiedeń 13 listopada (rano). Przybył tu me
tropolita Sembratowicz, który, jak wiadomo, na 
najbliższym konsystorzu papieskim ma zostać za
mianowany kardynałem.

Berlin 13 listopada (rano). Według informa- 
eyj Koln. Ztg żaden z członków domu carskiego 
nie będzie do chrztu trzymał bułgarskiego ks. 
Borysa. Wobec tego ojcem chrzestnym ks. Bo
rysa ma być król serbski.

Paryż 13 listopada (rano). We czwartek roz
pocznie się dyskusja nad zniesieniem ustawy 
przeciwko anarchistom. Utrzymują, że podczas 
tej dyskusji upadnie gabinet Leona Bourgeois, 
przeciwko któremu partje umiarkowane wystąpiły 
już do walki.

Konstantynopol 13 listopada (rano). A m b a 
s a d o r o w i e  p o s t a n o w i l i  w y s t ą p i ć  z na- 
g l ą c e m i  p r z e d s t a w i e n i a m i  i z a ż ą d a ć  
r ę k o j m i ,  że n a d u ż y c i a  z o s t a n ą  u s u n i ę 
te. M i s j a  a n g i e l s k a  p o d  J e r o z o l i m ą  zo- 
s t a ł a  na p a d n i ę t a .  Kilka sług zabito.

Ateny 13 listopada (rano). Studenci zorga
nizowali przed pałacem następcy tronu anty tu
recką demonstrację.

Petersburg 13 listopada. Do Nowosti tele
grafują z Niżnego Nowogrodu, że żegluga na 
Wołdze i Oce stanowczo została przerwana. Mróz 
dochodzi do dziewięciu stopni. Pięciuset przesie
dleńców, jadących statkiem parowym do Kazania, 
z powodu nagłego mrozu pozostało na zimę 
w Niżnym Nowogrodzie.

Petersburg 13 listopada. Naczelnik półno- 
cno-amerykańskiej misji prawosławnej, Mikołaj, 
otrzymał pozwolenie na wydawanie od przyszłe
go roku gazety dla prawosławnych mieszkań
ców Ameryki pod tytułem Prawosławny ame
rykański wiestnik. Gazeta ta ma wychodzić w 
San Francisco w językach: rosyjskim i angiel
skim.

Petersburg 13 listopada. Niedawno około 
wyspy Klimeckiej, rybacy znaleźli włościanina

Jeroszkina, liczącego j22 lata, który po rozbiciu 
się statku przywiązał się do kotwicy, przymoco
wanej do belki okrętowej i przez jedenaście dni 
pływał po jeziorze Onega. Jeroszkinowi w szpi
talu amputowano nogi.

Petersburg 13 listopada. Telegram Nowosti 
z Paryża donosi, że Bourgeois zamierza zapro
ponować Botszyldowi objęcie stanowiska mini
stra finansów. (Brawo!)

Konstantynopol 13 listopada. Potwierdzają 
się wiadomości, że partja staroturecka wywołała 
w pałacu sułtańskim krwawe sceny i że pota
jemnie zamordowano tam sporo osób.

Konstantynopol 13 listopada. Pogłoski o u- 
wolnieniu załogi tureckiej w Zejtunie, obsadzo
nej przez rokoszan armeńskich, okazały się przed- 
wczesnemi.

Paryż 13 listopada. Pomiędzy ofiarami so
botniego przesilenia giełdowego znajdują się także 
dyrektorowie dzienników Soir i Gił Blas. Stra
ty ich wynoszą 800.000, 500.000 i 400.000 fr.

Londyn 13 listopada. Times donosi z Kon
stantynopola, że w tamtejszych sferach dyploma
tycznych panuje przekonanie, iż większa część 
rzezi, których widownią była w ostatnich tygo
dniach Azja Mniejsza, inspirowaną była wprost 
ze starotureckiej kamaryli w pałacu sułtańskim.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 13 listopada (w południe). N i e p r z e 

l i c z o n y  t ł u m  l u d n o ś c i  z a p e ł n i ł  całą  
d z i e l n i c ę  W i e d n i a ,  na k t ó r e j  z n a j d u j e  
s i ę  ratusz.  W s z ę d z i e  r o z s t a w i o n o  nad-  
z w y c z a j l i c z n e  p o s t e r u n k i  p o l i c y j n e .  A- 
r e s z t o w a n o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  w z n o 
s i l i  o k r z y k i :  H o c h  L u e g e r !  W s z y s t k i e  
d o s t ę p y  do r a t u s z a  o d c i ę t e  z o s t a ł y  
p r z e z  p o l i c j ę .  Lueger został ponownie wy
brany burmistrzem 92 głosami. A n t y s e m i t a  
L e h o f e r  n i e o b e c n y  b y ł  na p o s i e d ź e n i u  
z p o w o d u  o b ł o ż n e j  c h o r o b y .  Lueger o- 
świadczył, że wybór przyjmuje. Bezpośrednio 
po tern oświadczeniu, komisarz rządowy Frie- 
beis rozwiązał Radę gminną.

Budapeszt 13 listopada (w południe). Dymi
sja ministra sprawiedliwości, nastąpi jak się zda
je w najbliższym czasie.

Berlin 13 listopada (w południe). Zapewnia
ją tu, że rząd niemiecki zdecydowany jest nie 
opuszczać objektywnego stanowiska w kwestji 
wschodniej dopóty, dopóki życie i własność nie
mieckich poddanych nie będą zagrożone.

Rzym 13 listopada (w południe). W Assyżu 
przyszło do rozruchów ulicznych na wielką ska
lę. Pewien pobożny młodzieniec, syn bogatego 
właściciela dóbr, miał widzenie, w którem uka
zała mu się Najśw. Panna. Na wiadomość o 
tem, tłumy napływały na miejsce cudu. Bez
wyznaniowe władze włoskie, wysłały oddział kon
nej żandarmerji dla rozproszenia pobożnych, któ
rzy bronili się, jak mogli.

Rzym 13 listopada (w południe). Wskutek 
wysłania francuskiej eskadry na Wschód, rząd 
włoski postanowił wysłać tam także włoską es
kadrę, złożnoą z pięciu statków. Odnośne rozkazy 
odeszły już do Specji i Gaety. Trzy krzyżówce, 
znajdujące się obecnie na wodach wschodnich, 
otrzymały rozkaz, aby na wezwanie reprezentan
ta Włoch w Konstantynopolu, połączyły się z es
kadrą angielską i przeszły pod komendę angiel
skiego admirała.

Rzym 13 listopada (w południe). Watykan 
zaniepokojony jest poważnie przesileniem na 
Wschodzie. Wdarcie się Rosji na terytorjum tu
reckie, zachwieje projektem nawrócenia kościo
łów wschodnich, który, jak wiadomo, jest ulu
bioną myślą Leonn XIII.

Rzym 13 listopada (w południe). Włoscy a- 
genci policyjni wysłani zostali do Holandji, aże
by przewieść stamtąd bankrutów braci Bingen, 
na których wydanie rząd holenderski zezwolił.

Paryż 13 listopada (w południe). Przy wy
borze wiceprezydenta Izby w miejsce Lockroy, 
socjaliści i radykaliści wstrzymali się od głoso
wania. Wybrany został 213 głosami Poincare, 
były minister oświaty w gabinecie Ribota. Se
kretarzem Izby w miejsce socjalisty Richarda, 
wybrano Ernesta Carnota, syna zamordowanego 
prezydenta Rzeczypospolitej 192 głosami na 199 
oddanych głosów. Socjaliści i radykaliści znowu 
wstrzymali się od głosowania. W e czwartek o- 
czekują upadku rządu, ponieważ Bourgeois bę

dzie odpowiadał na interpelację dep. Dumasa, 
w sprawie ustawy przeciwko anarchistom.

Paryż 13 listopada (w południe!. Znany mi- 
ljoner Lebaudy, wniósł skargę przeciwko trzyna
stu paryskim dziennikom, które doniosły, że Le
baudy stracił cały majątek na spekulacji giełdo
wej. Od każdego dzienników domaga się Le
baudy odszkodowania 100.000 fr.

Konstantynopol 13 listopada (w południe). 
Turecki bataljon w Zeitun, oblężony przez po
wstańców, kapitulował. Powstańcy zajęli ko
szary.

Londyn 13 listopada (w południe). Ambasa
dorem angielskim w Berlinie zamianowany zo
stał Lascelle.

Gospodarstwo i handel.
Ministerstwo handlu zwraca uwagg interesentów na 

ogłoszony przez rząd wggierski zakaz używania herbu 
wggierskiego lub też samej korony wggierskiej na deko
racje opakowania towarów bez specjalnego pozwolenia 
rządu. _____________

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 12 listopada.

Dowozy zboża krajowego wcale nie są znaczne a 
z Wegier przy obecnym stosunku cen prawie nic nie 
nadchodzi. W tych warunkach ceny zboża powinnyby sig 
podnieść, lecz znowu stoi temu ńa przeszkodzie- zboże 
rosyjskie. Zyto tamtejsze oclone stawia sig dość tanio, 
u pszenica transitowa znajduje zawsze odbyt w młynach 
tutejszych, ponieważ w razie wywozu mąki za granicg, 
cła wcale Big nie opłaca. Tym sposobem pomimo stałej 
tendencji i zwyżki cen na innych rynkach, u nas ceny 
zboża nie zdołały sig podnieść odpowiednio, chociaż 
w gruncie rzeczy usposobienie jest stała i odbyt łatwiej
szy jak dotychczas.

Płacono nową pszenice: białą 7*40 do 7*65; czer
woną 7*30 do 7*65 złr.; żółtą 7*30 do 7*60 złr.; żyto no
we 6*75 do 7*15 złr.; jgczmień browarny 6*50 do 7 — 
zł..; na paszg 5*60 do 6*— złr.; owies stary 5*70 do 
6*— złr.; wykg — •— do — *— złr.; rzepak 8*75 do 9*— 
złr. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiedeń, 12 listopada. Na wczorajszy targ przypgdzono 
bydła rzeźnego: 2692 sztuk opasowego, 762 z paszy i 
1389 sztuk chudego. Razem 4843 sztuk. Wggierskich 
2587, galicyjskich opasowych 548, chudych 51, niemie
ckich 1137, bukowińskich 257, bawołów 248, stadników 
295, krów 480. Ogółem przypgdzono o 489 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. Ceny były takie same jak w ze
szłym tygodniu. Nie sprzedano 314 sztuk.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły ópasowe po 48 
złr. — ct. do 52 złr. — et., za towar przedni po 53 złr. 
— ct. do 57 złr. — ct.; wyjątkowo po 58 złr. —  ct. do 
62 złr. — ct.; węgierskie woły opasowe po 51 złr. — ct. 
do 54 złr. — ct. za towar przedni po 5o złr. — ct. do 
59 złr. — ct.; wyjątkowo po 59 złr. 50 ct. do 65 złr. 
50 ct.

Odpowiedzi Redakcji.
A. Z. w Jaśle. Przykro nam, że z listu nie możemy 

korzystać, ale wzigliśmy sobie za zasadg nie drukować 
nigdy anonimów, ab> nie popaść w jaką pułapkg. Żaden 
dziennik szanujący aiebie i swoich czytelników nie mo
że inaczej postgpować.

Szanowny Zarząd czytelni ludowej w Skrzydlnej. 
Książki otrzymaliśmy dopiero dziś. wigc jutro odejdą. 
Za przysłany nam rgkopis dzigkujemy.

W pan O. w Lipowcu pod Chrzanoioem. W  powieści 
jesteśmy zaopatrzeni na kilka lat, wigc żadnych rgkopi- 
sów nie przyjmujemy, a co do dramatów o tych nawet 
słyszeć nie chcemy. Dramat tylko na sceng, nie do 
dziennika. Przepraszamy że nie odpisujemy listownie, ale 
na korespondencjg czasu nie mamy.

P rzyjechali do iburakowa.
Gnnd Hotel. H. Sadlaczek z Wiednia. E. Weghaupt 

z Tarnowa. L. Rodzynkiewicz z Krakowca. M. Zielińska 
z Wiednia. A. Bube z Bremy. J Górski z Warszawy. O. 
hr. Miączyńska z Podola ros. A. Meier ze Skawiny. J. 
Wiktor z Czudec. A. Dąbski z Król. Pols. A. Bloch 
z Wiednia. E. Jastrzgbski z Dgbna. C. Żurowska z Po
dola ros.

Hotel Drezdeński. E. Muller z Wiednia. Z. Margu- 
les z Brodów. W. B. Wechsler z Jass.

{Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

W y ch o d źca  z K ró le stw a  P o lsk ie g o
żołnierz z r. 1803, lat 58 mający, jest wskutek swej od 
siedmiu lat trwającoj choroby, niezdolny do pracy, zatem 
bez środków do utrzymania życia. — Gdyby znalazł sig 
szlachetny Dobrodziej któryby zechciał przyjść z pomocą, 
to raczy sig zgłosić pod adresem: JK. R .  Półwsie Zwie

rzyniec, gdzie stara Rogatka Nr. 40. 1— 3

Dr Stefan Skrzyńs&i
b. lekarz kliniki Prof. Neussera w  Wiedniu,

p  o "Wr ó c  i ł
i ordynuje przy ul. św. Marka L  7, II. p.

2868 od godz. 12-tej do 1-szej.

T citlci (GH lzy) z  L > ib u L łłc i  erg-e 'blan.cłie^
uznanej przez pierwsze powagi lekarskie zaJedynie najlepszą, gdyż co do hygljeny żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać poleca

Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie, jakoteż^i na prowincji.



- G Ł O S  N A R Ó D  U<. .WSPIERAJMY OODZIES PRZEMYSŁ OJCZYSTY. > G Ł O S  N A R O D U , -  Nr. 262.

APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA Ziółka piersiowe Dra W. Seeburgera
i główny .kład materiałów aptecznych w y b o r B y ś r o d e k p i e r s i  1 ̂

w Krakow ie, przy uliey Grodik łe j Sr 22.____________W ysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztą.____

OLIWĘ
do świecenia

Knotki
do latarek

Latarnie
stajenne

LATA RK I
rąezne

Oliwę Kantata
do

maszyn rolniczych
I. złr. 28.— 

II. „ 2 4 . -
m. „ 22.-

PAST Ho MASZTU
PŁACHTY

n i e przemakalne 
artykuły

G O S P O D A R C Z E
PRZTBORT DO BILARDÓW 

R A M K I DO G A Z E T
Restauraoja w Hotelu Po llera

F. WójcicKiep w Krakowie.
Objad ea 1 zlr.

Czwartek dnia 14 Listopada b. r. 
( Kapuśniak 

L ł Rosół kluski francuskie 
' \ Consomme brunuas

Muszelka z drobiu au grat.

fl. }  .Filet z sandacza au-vin-blan.
| Jajka a la cocot

Szt. raigsa sos eszalot 
, Rostbeuf angielski 

Zając a la Crem 
• | Fileta de beuf a la Yo-de-wil. 

'  Kotlet wieprzowy brese 
/ Tort alizacyjski 

iw J Galaretka ananasowa 
A*« | Owoce

' Ser — Kawa czarna

P R O P IN A C JA
w Rakowicach

przy drodze krajowej i ko
szarach c. k. Artylerji i ka- 
walerji, jest od 1-go stycznia 
„r 1896 r. na dłuższy czas 
^do wydzierżawienia.

Wiadomość w Rakowicach 
Nr. 41. 2895 1 - 3

FARBY
olejne

L A  K I E R
bursztynowy

do podłóg
MASĘ f r a n k a

do posadzek
K O C Ó Z K I

Chodniki
CERATY, PRZEIMU1KI

REiM i FRIEDRICH
Linja A-B K R A K Ó W  Rynek 37

polecają po najniższych cenach:

„ALPESTRE“
zioła alpejskie do spo

rządzania likieru
„Chartreuse“

W ałeczki 
K it  i G i p s

do
zaopatrywania okien 

i drzwi

Smarowidło belgijskie
I D O  O S I  

za 100 kilogram, zlr. 14.

MYDŁU
k orzen n e

z kluczem 
z łabędziem

2830 
z murzynem

do prania
S Z N U R Y

do bielizny
wyroby szczotkars.

CREME SIMON
Creme Iris

G-licerin Creme  
Sarga

do p ielęgn ow aia tw a
rzy i rąk, jakoteż

wszelkie inne ar
tykuły toaletowe

ARTYKUŁY
chirurgiczne

i
hygieniczne

Najlepsze

nieprzemakalne
na obuwie

podeszwo-
chronne

Praktykant
w wieku lat 12 do 14, potrzebny 
jest zaraz do liandln papierń 

Juljana Kurkiewicza
Kraków, Mały Rynek. 2894 1 4

Hungariae natum 
CracoYiae educatum

1000 BUTELEK
starego, 30 letniego, przedniego

T O K A JA

C>vso r - ^ ‘̂ <v ^ v vrfv v-^vN0
£ Na obecny sezon!
C Rzetelność, taniość 
o i nowość!

£  Kraków, Sukiennice 27,
{  poleca swój świetnie zaopa- 

2878 _ trzony 1—5

-ta i

Skład sunna, kor
tów, kamgarnów

krajowych i zagranicznych.
Ceny najprzystępniejsze. 

Peruwienny, Doskiny I kam- 
garny dla Przewielebnego Du

chowieństwa. 
Zamówienia z prowincji u- 

skutecznia sig najstaranniej 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wzglgdy uprasza 
Franciszek Cuźvdło.

mł o dy c h ,  nieujeżdżonych, 
do sprzedania

w Delastowicacb yoczl. Szczncin.
T Y M O T K I

nasienie czyste pigkne tegoroczne, 
ktoby z Szanownych P. T. Ziemian 
miał do zbycia, raczy nadesłać 
znaczniejszą próbkg wraz z poda
niem ceny pod adresem Jan Stry- 

charski, Kraków Łobzowska 27. 
Kupuje również Koniczyng czer- 
wonąi białą w pigknych gatunkach, 
oraz gatunki innych nasion tra- 

2829 wiastych. 0—10

(wina węgierskiego)
(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i ćhodowcy 

2871' W I N  2 - 0  ‘
Jan Strycli a rski,

Kraków, Łobzowska L. 27 
(lub w Adminiatr. „Głosu Narodu")

do sprzedania.

D™ Chwistka
W ZAKOPANEM

; dla osób potrzebujących j 
górskiego powietrza i 
otwarty cały rok. j

: Od 3 złr. od osoby dziennie i 
\ za wszystko. 2802 6 50 |

Posadę buchaltera, 
zarządcy, pełnomocnika 

lub kasjera
w administracji dóbr, fabryce, ma
gistracie lub w wigkszym urzgdzie 
gminnym, obejmie kawaler, lat 29, 
posiadający ukończoną szkołg han
dlową i egzamin z rachunkowości 
ogólnej i państwowej, złożony w 
c. k. Namiestnictwie. Na żądanie 
może złożyć kilkaset złr. kaucji.— 
Łaskawe zgłoszenia pod „ T ir e -  
m e i i t "  poste-restante Zabierzów 
ktło Krakowa. 2851 2—2

$6G6eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee®eees
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż już otworzy" 

łem nowy zakład gastronomiczny, pod firmą:

„Cafe-Restaurant du Thćatre"
naprzeciw teatru, w którym urządziłem bardzo wspaniałe salony na 
restauracjg i gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, na pierwszem 
pigtrze ; a na dole zaś kawiarnig z bilardami, pokoje do gier, jak ró
wnież czytelnię, zaopatrzoną w wielką ilość dzienników.

2789 Z poważaniem
Ferdynand Turlinski, Restaurator vis-a-vis Teatru

Palniki li" Aur ni
CENY ZNIŻONE.

Jedynie prawdziwe palniki prof. Dra Auera z siatką, 
cylindrem, tulipanem, z montowaniem po złr. 5*90  

(z daszkiem zamiast tulipana po złr. 6*50)

Siatki do palników D-Auera
p o  złr.

z odniesieniem i założeniem o 5 centów drożej
najpiękniejsze  

i najtańsze ś w i a t ł o  tegoczesne
dostarcza zaraz na żądanie i poleca

Ji I
Zamówienie kartką lub telefonem (Nr. 

72) przyjmuje Dyrekcja, albo Filja ga- 
zowni, ul. Grodzka Ł. 32. 2808 5 - 6wiasLym. u—xu

OOOOOOOOOOGOOG OnDCOOOOOOOOO■ ■ MIM m ś.,Targowisko na nierogaclznę
w Prądniku białym pod Krakowem

ju ż oczyszczone i za zezwoleniem e. k. Namie
stnictwa otw arte zostało.

Pierwszy targ odbędzie się 15 i 16 b. m. 
t. j. w Piątek i Sobotę.

■ Zarząd Targowicy Prądnik biały. |

IGOOOOOOOOGOOOOOOGOOflÓoOOfiOOC 1
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Boguszowa. ~ -------------------------------------- ---------

2893 2—3

Dnia 2 Grudnia b. r. o godzinie 3 po południu
odbgdzie sig

w Sali Tow. Rolniczego (Garbarska 7)

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE OG0LNE
Spółki Wydawniczej Polskiej. *

Porządek dzienny:
Protokół z ostatniego Zgromadzenia.
Sprawy wydawnictw Spółki. 2898 1—l
Wnioski Członków i Dyrekcji.

Za Dyrekcjg: A Górski. Prezes Komitetu: St. Tarnowski.

Najwlfkozy skład maszyn do 
szycia Śingera ozółeukowc 

I plerśoloukowe I rowerów
M a  IWANICKIEGO aastMej

IOOl
Na wypłaty od 28 złr. I wyżej. 

Gotówką o 10% tanloj.

Najwłaściwsza pora już, do prze
sadzenia drzewek i krzewów owo
cowych jakoteż i ozdobnych, któ
rych nabyć można silnych i zdro
wych i tylko w d o b o r o w y c h  
gatunkach
w Zakładzie św. Józefa

ila osierocoDTcb chłopców
w Krakowie przy ulicy Karme

lickiej Nr. 70
i to po nader umiarkowanej cenie. 
Zakład ten poleca jeszcze wielki 
dobór roślin doniczkowych, cebul
ki kwiatowe, nasiona warzywne ; 
przyjmuje zamówienia na bukiety, 
wieńce etc. — Cennik na żądanie 
przesyła sig. 2749 9 — 10

Realność
duża na przedmieściu Krakowa 
wraz z kilkoma morgami gruntu 
pod Budynkami, — przynosząca 
6.600 złr. dochodu stałego w % 
rocznych ratach z góry przez je- 
dog partją płatnego — jest z po
wodu zbiegu okoliczności za ceng 

2828 55.000 złr. G -6
do sprzedania.

Do sprzedaży upoważniony 
W ny Jan Strycharski,

Kraków, Łobzowska 27.

Potrzebna jest za- 
ras uczciwa 2897 1—3. 

K O B I E T A
do zarządu gospodarstwa wiejskie
go. — Zgłoszenia pod Ł . 109  
w Iwkowej p. Ty mowa.

Uwiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt 

donieść Szan. Publiczności, że 
Zakład mój narzędzi chirur
gicznych , jakoteż wyrobów 
nożowniczych, który od lat 26 
w Krakowie prowadzę, tylko 
do końca r. 1895 tutaj pro 
wadzić będę. Od Nowego Bo
ku 1896 postanowiłem sta
nowczo Zakład mój przenieść 
do jednego z większych miast 
w kraju, o czem w swoim cza
sie Szanowną Publiczność u- 
wiadomię. 2883

Eównocześnie składam mo 
je należne podziękowanie Sz„ 
Publiczności za to, że była. 
łaskawa dotychczas zaszczy
cać swenui względami mój 
Zakład, a zarazem proszę w 
razie jakiejkolwiek potrzeby 
zaopatrzać się do 1 stycznia 
w mój towar doborowy, któ
ry po przystępnych cenach 
obecnie sprzedaję.

Z głgbokim szacunkiem
J. WitoszyAski.

cza-
ć u- 1 
2—3 1 
mo- I

TYLKO PRAWDZIWE 
g r a n a ty  w o p r a w ie ,  

ametysty, i t. d.
Wzory z wystawy w Pradze;

FerijnaM Hofmaą
w Krukowi*, Sukieunice Nr. 17.

Do sprzedania z powodu wyjątkowych 
stosunków

MAJĄTEK ZIEMSKI
NA W Ę G R Z E C H

tuż przy granicy Galicji położony, od stacji kolei 8 kim. od
legły. komunikacja szosą. Rozległość 1.800 morgów, w tern: 
gruntu ornego pszennago I-szej klasy 6C0 morg. lasu buko- I 
w ego 1000 mórg, łąk nadrzecznych 120 morg, pastwisk 80 
mórg. — Suche dochody roczne 5.000 złr. — do kupna 

potrzeba 50 .000  złr.
Pośrednictwo wykluczone, wiadomości udziela sig z grzeczno
ści od 11-go listopada we Lwowie ul. Kleinowska I. 3, parter | 
drzwi Nr. 6, od godz. 1-szej do 3-cibj po południu, lub też 
listownie: Administracja dóbr Radvany na Węgrzech ost. p.

H-Radvany-Zempliner Comitat. 2840 4—6

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


